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Dr. Sume Chang nowa przedstawicie lka 
rządu nankińskiego w Paryżu. 

Stacje radiotelegraficzne otrzymały polecenie 
wyłapywania alarmujących znaków pilotów szwedzkich. 

Waszyngton, 22. 8. — Pewien radio­
amator w Stamford w stanie Connecticut 
donosi, że jeszcze w sobotę wieczorom 
Przejął k i lkakrotne rozpaczl iwe wołanie 
o pomoc, 

podpisane l i tera „ r ' \ 
. Przypuszczają, że wołanie to pocho-

,dzi od lo tn ików szwedzkich Hassclla i 
Cramera. Przed wy lo tem ustalil i oni, żc 
stanowisko swqje za każdym razem bę­
dą oznaczali pewną l i terą. Gdy by w ięc 
Wolanie, k tóre słyszał ów radjoamator 
w Stamfordzic pochodziło od Hassclla ! 
Crainera, samolot znajdowałby się w od­
ległości około 

120 k im. od przylądka Chadley 
Półwyspu Labrador. 

Rząd Stanów Zjednoczonych wezwał 

wszystk ie statki nadbrzeżne, znajdujące 
się koło Labradora do wszczęcia natych 
miastowych poszukiwań. 

Wszystk ie urzędowe stacje radjotele 
graficzne na wschodnich wybrzeżach 
Ameryk i o t rzymały polecenie zachowy­
wania o pewnych godzinach milczenia i 
słuchania ty lko możl iwego 

wołania lotn ików szwedzkich. 
Rząd duński ma wziąć również udział 

w poszukiwaniu wzdłuż wybrzeży Grcu 
landji. Gdyby lotnicy zostali zmuszeń* 
do lądowania wewnąt rz Grcnlandj i . 
wówczas akcja ratunkowa ze względu 
na warunk i k l imatyczne i terenowe by­
łaby niezmiernie utrudniona. 

Sensacyjne szczegóły 
o nadużyciach w litewskim Banku Państwa, 

Z Kowna donoszą 
W y k r y t o w l i tewskim banku państwa 

nadużycia sięgające 
wie lk ich sum. 

Nadużycia wysz ły na jaw przy uda-

Jeszcze o naszej Olimp jadzie. 

remnioncj w porę próbie podniesienia z 
banku k w o t y 62 tysięcy l i tów za sfałszo 
wanym czekiem. 

Rewizja ksiąg banku stwierdzi ła, iż 
okaziciel fa łszywego czeku zdołał już 
przedtem podnieść z banku za również 
sfałszowanemi czekami przeszło 

200 tys ięcy l i tów. 
W aferę tę. wplątany jest naczelny bu 

« r ła r rw3anku L^ " f l cbe i ^ ' b ra i ( 'K f t1 rB^ rz^ 
h ików wydz ia łu rachunków bieżących. 
Aresztowano ich i osadzono w więzieniu. 

Straszny wypadek 
w przestworzach. 

Paryż . 22. 8. (tel. w ł . , Ł . Echa Wiecz.*) 
W pobliżu m'asta Metz zdarzyła sie wczr 
raj straszna katastrofa lotnicza. 
Samolot wo jskowy francuski p o d o a s do­
konywania ewolucyj dostał sie w korko­
ciąg i runął ze znacznej wysokośc i na 
zwa ły kamieni, ulegając zupełnemu strzas 
kaniu. Pi lot - oficer wojsk lotniczych po-
i; i si śmierć na miejscu. 

Lekarze polscy nie chcą 
jechać do Persji. 

Wolą leczyć rodaków. 
Z Warszawy donoszą: 
Konsul perski zwróc i ł si'ę do warszaw­

skiej Izby lekarskiej, proponując dla le-
karza-Polaka urzędowe stanowisko lekar­
skie w Teheranie z doskonałą 

praktyką prywatna. 
Dotychczas żaden z lekarzy się niw 

Zgłosił. Należy zaznaczyć, ż e w Tehera-
i f * *o^ l d \ * r ł d * l e 9 t u lat fcsHm^rornymden 
:ystą p. Mleczarski . Polak i powodzi mu 
się tam świetnie. 

S t r e s e m a n n — P o i n c a r e . 
Niemiecki minister spraw zagranicznych 
p o r u s z y w P a r y ż u s p r a w ę e w a k u a c j i N a d r e n j i . 

Paryż , 22. S. (te!, w ł . ,.L. Echa Wiecz . - ) 
— W debrze poinformowanych kołach 
pol i tycznych panuj? przekonacie, że dr. 
Stresemann po p r z y b i c i u d-i Paryża pod­
czas korfer<:!.cji z Po i tcare 'm poruszy 
sprawę 

- ewakuacj i Nadrenj i . 
Poincare udi. idi edpowirdz." na propózy-

z mającym cje n i e m i e c k i e , W zwiczku 
nastąpić niebawem 

zjazdem dyplomatów w Paryżu 
oraz rokowaniami w Genewie , Ed io dc 
Par is " zamieszcza ar tykuł , w k tó rym 
cstro występuje przeciwko ewakuacji Na.l 
remi. 

Skok młodej kobiety z wieży. 
Samobójstwo czy wypadek'; 

Przed rozdaniem nagród. Hannower. 22. 8. (Tel . w ł . Ł . Echa 
Wiecz. " ) — St rasz l iwy wypadek w y d a ­
rzy ł się tu w dniu wczorajszym. Z wieży 
nowego ratusza z wysokości 30 met rów 
rzuci ła się jakaś młoda kobieta lat około 
23. k tóre j tożsamości ustalić narazie nie 
zdołano. W połowie wysokośc i kobieta 
owa upadła na platformę kamiennej w ie ­
ży , ponosząc 

śmierć na mieiscu. 
Czaszka jej uległa kompletnemu strzas­
kaniu, twarz została zmiażdżona tak, że 
r ysów niepodobna by ło rozpoznać. 

Towarzyszący kobiecie owei na wieżv 
młody cz łowiek został przez policję a-
resztowany. Zaprzecza on kategorycz­
nie temu, jakoby miał coś wspólnego / 
t ragicznym wypadkiem i wyjaśnia, żc za 
wa r ł z kobietą ową przygodna znajomość 
na w ieży ratusza i że rzuci ła sie ona z 
w ieży tej 

w celu samobójczym. 
Policja prowadzi energiczne dochodzę 

nie w celu ustalenia tożsamości denatki, 
mając do rozwiązania nielada zagadkę. 

Niemnie j od innych konkurency j e lek t ryzowały puonczność zgromadzoną 
na boisku D. O. K. IV skoki wzwyż . Ładną klasę pokazal i pp. Lusiósk i 
i Seidel (znany bokser). Prawa strona fotograf i i przedstawia wyśc ig i ko ­
larskie w Helenowie również udane pod względem organizacyjnym jak 

i kasowym. Fot ; A, Meyer . 

Porządek alfabetyczny państw. 
mc" donosi z okrętu wykluczającego w o j n ę ^ w e d ł u g ^ 

I s l e d y F r a . c e " że Kcl log zawiadomi! porządku alfabetycznego. 
L m b a s a d o r ^ francuskiego w Waszyngto- Wobec tego jako p i e r w * podpisz. 
r!e o s w e j zgodzie na podpisanie paktu pakt Niemcy (Allemagnc). 

28 miłjonów srebrnych pięciozłotówek wybija mennica 
Z W a r s z i w v donoszą: Będą one wypuszczone na rynek w f łośc 
Mennica państwowa rozpoczęła j u z 2S miJjorów sztuk. . v v h M a n J e 4 . 

wyb i j an i * 5-c'o z lo towych Jednocześnie rozpoczęto W > b . jamie 4. 
monet srebrnych. mil jonóc* jednoztotów#k. 
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Od dziś, dnia 22 sierpnia 
Największa trage ̂

^̂ ^ Fi 
dja świata 1 | @ | 

CZARY lx 
Od dziś, dnia 22 sierpnia r. b. 

P i e r w s z y r a z w Ł o d z i ! 

Miłość i Krew 
Największa parada świata 
Groza wojny wszechświatowej. :-: :-: Dramat krwi, łez, miłości i poświęcenia w 12 alitach. 

RICHARD BARTHELMESS MOLL'Y 0 ' D A Y W r o l i g ł ó w n i e j 
n i e z r ó w n a n y t r a g i k 

Nad program: Komedja amerykańska w 2-ch aktach Nad program. 
N a p i e r w s z y s e a n s w s z y s t k i e m i e j s c a p o 5 0 g r o s z y . 

Głupia gra politycznego błazna. 
Po odpowiedzi litewskiej na notę polską. 

Z W a r * z a w v donoszą* 
l<J.u'..i M. S. Z. p. Szumlakowski, kióry jeździł 

iv Kowna z noią rz%4u polskiego, powrócił wcz>>-
riij wieczorem do Warszawy i złoż.\l min. Z.-i-
Uskiepiu sprawozdanie z wyników swej m i s i i , 

wręczając odpowiedź rządu li lcw; I:ic20 
n i ostatnią notę Pohk l . 

W odrcwladzi tej pan Waldemara* oświad-.zi 
A,. Innem); 

„Żałuję bardzo, i e nie mogę przyjąć propozy-
i j t - .wdania lituwsko-polskiej konferencji króle­
wieckie! w (lenowle na 25 b. m. 

Palej ran Waldemaras „wyraża żal' ' z 'owo-Ju 
i w l c k i , spow idowinej w piac.icli konferencji 
pracach, które chciałby w H . I . H ,- możne ści przy-
śoletzyć, lecz kilka dni dzielący-, h <i-i sesji Ru-
jv I iei nie p uwa la mu na żadną pozytywu-, 
irace. 

Wkońcu litewski maż stanu, zrzuciwszy 
wino na,,. Polskę. 

za wynikła zwlokę w rokowaniach, z tupetem 
cświadczą, i e delegacja litewska będzie gotowa 
znów rozpocząć prace konferencji polsko-litow-
kkiój, jak tylkii pozwoli jej na t - I udział w pra­
cach Rady 1 zgrom rdzenia L ! gl Narcdów". 

Odpowiedź litewska, wykrętna i bałamutna. 

Odrzucając Genewę, jako miejsce rolu wań , pan 
Waldemaras d ) w i ó d ł , iż. chce uniknąć r o k o w a ń , 
k t ó r y m p r z y p a t r y w a ł b y sic 

między u r o d o w v świat pi,lityczny. 
Jednocześnie nie Zgodził się on również na pro­

ponowany przez p o h k ę Kró lewiec I StanowtfRii 
c-dir.ówił wysunięcia innego n.iejsca i terminu r-i-
kowań . 

W ten sposób 'zerwał p Wald imaras rokowa­
nia z Polską, /prowadzone przez nasz'rząd Z bez­
graniczną cierpliwością wobec 

bczc/e't,ycb wykretuw litewskich. 
Min Zaleski będzie zatem miał iluszną- p i d ' 

stawę aby na sesji Rady L ig i ośwjąitczyj}. i,i U<i 
wyczerpaniu wszelkich środków dywusi j . dyplo­
matycznej nie może PuUka kontynui wać- w ui#\ 
skończoność rokowań -z t ym 

, U F L U S R Y C Z N Y I N i / , ! ( ! • n i . 
Po tak i tm u w i . i i l . zuniu Radzie Ł l j i -n lC .poz. --

-tanie nic innego, lak wys-tąpio* w olronie-^rths-
nej powagi z inicjatywa i skjonić p Waldilfcaritsł 
do zaprze* tanu ' 

gluplei gry, 
jaką prcwadzl. 

Polska ma dość tego kowief i t -Kugo niazeh-
i t w a 

L o t n i c y K u b a l a i I d z i k o w s k i 

przybyli do Warszawy. 
Z W a r s z a w y donoszą: 

Dziś o godz. 9 rano przybyli do W a r s z a w y pa­
ryskim pociągiem bohaterowie polskiego 

lotu transatlantyckiego 
majorowie Idzikowski i Kubala. 

„Wielki mąż o duszy bohatera" 
Tak nazywa marszałka Piłsudskiego 

prasa rumuńska. 
Targów iszte, 22. 8 . — Wedle ustalonego p ro­

gramu pobytu marszałek Piłsudski przebywać t>« 
dzie w will i dr. Skupiewskiego do 1 8 września, 
poczem na 3 dni 

uda się do Bukaresztu, 
gdzie przewidywane Jest otficjalne przyjęcie do­
stojnego gościa przez dwór, rząd I wojsko. 

Cała prasa rumuńska w i ta radośnie marszał­

ka Polski. 
Dziennik „Uniwersul" z dnia 2 1 b. m. zamie­

ścił artykuł znanego publicysty Szeiszanu. który 
dając szczegółowy życ io rys marszałka, nazywa 
to „wielkim mętem o duszy bohatera — z w i a ­
tą apostoła", / . . Y I . I Ę . k . N I wodzem i wielkim bu­
downiczym Polski, 

Wybuch epidemii tyfusu w Poczdamie. 
będąc chory doił k rowy . 

Później okazało się, że nie jest on chory na 
grypę, lecz na tyfus brzuszny. 

W ten sposób epidemia rozpowszechniła się 
w całej' okolicy. 

Przedsięwzięte zostały energiczne środki za­
radcze. 

Barak dla bezdomnych 

Aresztowanie niesumienngo skarbnika 
2 w i ą z k u P r a c o w n i k ó w I n s t y t u c y j U ż y t e c z n o ś c i p u b l i c z n e j 

w Ł o d z i . • 
• Łódź, 2 2 . 8. — W ubiegłą sobotę, jak donosi ­

l iśmy, w lokalu I I I Oddz ia łu Zw iązku P r a c o w n i ­
k ó w Insty tuc j i Użyteczności PtibHcznej p rzy uli­
cy Podleśnej 2 0 . dokonano zuchwałego w łamania 
k tórego sprawcą okazał sic 

skarbnik związku 
oddziału robo tn ików z iemnych, W ł a d y s ł a w Jaku­
bowsk i , za t rudn iony przy budowie parku ludowe 
go na Polcsi-u Konistaintynowskiem. 

Jakubowsk i skrad ł 5000 z ło tych z funduszu na 
budowę domu zw jąźkowego i zbiegł w n iewiado­
m y m kierunku. 

Powiadomiony o powyiszem Urząd Śledczy 
wszczął energiczne poszukiwania. Za zbiegiem 

rozesłano listy gończe, które jednak nic przyczy ; , - , 

Człowiek w brudnej kałuży. 
N ę d z a p r z y c z y n ą r o z p a c z l i w e g o k r o k u . 

L ó d l , 22. 8. — Wczora j około godziny 8 wie­
czorem robotntcy powracający z pracy znaleźli 
w polu przy ulicy Jakóba -13,.. < ., i > 

nieprzytomnego mężczyznę, 
leżącego w kałuży wody. 

l j l ł y się do schwytania przestępcy. M imo to Jed­
nak Jakubowskiego ujęto. Dzisiaj rano dwaj rdol 
ni w y w d n d o w c y , którym poruczona została spra-
wa ujęcia Jakubowskiego, dowiedzieli się droga 
poufną, j akoby 

ukrywał sic on w ł.odzl. 
Kllkagodzlnne poszukiwania doprowadziły wy­

wiadowców na ślad Jakubowskiego, którego u-
jęto na ulicy w pobliżu domu jednego ze swycb 
przyjaciół. 

Sk i r Im ii- a-przestępcę, który przyznał się do pe 
pełnionego włamania i kradzieży 5000 złotych 

osadzono w wlezieniu 
do dyspozycji sędziego śledczego. 

Berlin, 2 2 . 8 . (Tel . wł. „ t . Echa Wlecz." ) . — 
W Poczdamie i w okolicy wybuchła epldemja ty 
fusu. Ilość zachorowań wzrasta z dnia na dzień, 
dochodząc do 2 3 w ciągu doby. Udało się ustalić 
ognisko zarazy. 

Jak się okazuje, do jednej z mleczami w miej 
scowości Bcelitz koło Poczdamu, przyjęty został 
robotnik, który wkrótce zachorował na grypę i 

Specjalne posiedzenie gabinetu Rzeszy 
Berlin, 2 2 . 8 . (Tei . wł . „Ł. Echa Wiecz.") Dziś Muellera. Na porządku dziennym znalazły się 

0 godzinie 1 1 przed południem zebrał się gabinet sprawy związane ze zbliżającą się wrześniową se 
.Rzeszy na spcclalne posiedzenia sją Ltgl Narodów w Genewie. 
pod przewodnictwem kanclerza Rzeszy Hermana : 0 : ' 
Q̂HQ̂ 9̂IHIHMHHHHB8HKHBlfllVHĤ IIHIL̂ HĤ BBH|B̂ B̂HHHHBUBHHMHBIPIVBEBBHB 

Robotnicy Widzewskiej 
Manufaktury 

na innych warunkach 
chcą wrócić do pracy. 

Co m ó w i o z a t a r g u 
p. K a z m i e r c z a k ? 

W związku z zatargiem w Widzewskiej M a ­
nufakturze, gdzie porzuciło pracę 1000 robotników 
w t. zw. przędzalń' amerykańskiej, zwróciliśmy 
się do kierownika Związku „Praca" p. Kaźtnier-
czaka, który udzielił nam następujących wyjaś­
nień: 

„Płace robotników Widzewskiej Manufaktury 
są najniższe w Lodzi, m N U , to zarząd fabryki i ta 
nikle place bezpodstawnie i bezeeramonjadnle ił>-
niżyt, nie uprzedzając robotników. Pozostaje głu­
chy na wszelkie perswazje , na konferencje u in­
spektora pracy przedstawicieli swych nie P R Z Y S Y ­
ła. Jasne jest tedy, że robotnicy w takich warun 
kach do pracy w T Ó c i ć nie mogą. Należy liczyć Sia 
poważnie z możliwością unieruchomienia całej fa­
bryki , o Ile zatarg nic będzie szybko zl ikwidowa­
ny ku zadowoleniu robotników. 

Obecnie okręgowy inspektor pracy p. Woj t ­
kiewicz bada sytuację na miejscu. Od wyniku ba 
dań tych I pertraktacji z zarządem firmy zależy 
dalszy los zatargu. 

Zawiadomiona o powyiszem policja zawezwa 
la pogotowie ratunkowe, którego lekarz stwier­
dził otrucie kwasem solnym. Nieznajomy żył je­
szcze. Nieprzytomnego w stanie beznadziejny t* 
przewieziono do szpitala miejskiego w Rado-
goszczu. 

Desperatem, jak ustaliło przeprowadzone do­
chodzenie policyjne, okarzał się 38-letul 

Józaf Kokoszą, 
bezdomny. 

Przyczyną tragicznego kroku — nędza. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,27 
Nowy-Jork 8.89 
Pary* 34,86 
Szwajcaria x 171.70 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Wanzawa 57.85 
Złoty 57,87 
Dolar 5,14 
P r z e k a z n a W a r s z a w ę 8,90 

Dolar w Lodzi. 
Dankl dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały o i<n| 0 codziny 12-el efekty t>° 
kursie — 8 .84 
Prvwainio dolar w zadaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencla spokojna Podaż dostateczna. 

Duże zmiany w Kasie Chorych. 
P o d z i a ł m i a s t a n a r e j o n y . 

magistrat m. Pabjanic 
Z Pabianic Janosza-
W dniu otp-gdajszym 

przystąpił do budowy 
baraku dla bczdompycn. 

Barak ten mieścić sic będzie p « y ulicy K a n ­
iewskiej 

Barak zbudiwany będzie z t. zw , „p;uskiegi>" 

b u d u j e e n e r g i c z n y m a g i s t r a t . 
muru t. znaczy, żc na szkielecie dr»wnianym u-
mieszczone zo-staną cesiy, Wewnętrzne ś c h u v 
wyłożone będą heraklirem, który daie gw:rancie 
utrzymania normalnej temperatury.. W baraku 

.najdą pomieszczenie 
eksmitowani. 

Budowa baraku potrwa około 6 tygodni, ̂  

Z Pabjrnic donoszą- 1 

- W pabianickie! Kasie Chorych z dniem t w r z e l 
uia gajdzie w l e b ważnych zmian. -

Oprócz bowiem zmiany na 
stanowisku dyrektora 

a tak ie zgłoszonej dymi>il lekarza naczelnego 
d-ra Drzewieckiej, projektuje się naznaczenie na-
czelnegr lekarza szpitala Kasy Chorych, bowtom 

Monterzy łódzcy cieszą się 
w g r o d z i e 

Z Pabjanic donoszą-
W Pabjanicach odczuwać się daie 

brak monterów, 
których magistrat postanowił wziąć na pewien 
czas z 'Elektrowni Łódzkiej. Zapotrzebowanie to 
tłumaczą tern, że zgodnie z umową Pa-bjanięe zo­
bowiązały się do zużycia rocznie 360.000 ki lowat-

Itmkcll tei *c atanowibkłem lekarzu naczelnego K. 

»y Chorych 
n i ; dało się pogudzi.'. 

Poza tern z dniem 1 września w p r o w a d ź m y 
zostaniu r t jonowy system leczcnlo obłożnie che-
rych. ino w. i C M polega na tern, że K lasto zosta­
nie podzlilone na kilka rejonów. Wreszcie wpr<; 
wadzone zostaną codzienne dyżury nocne. 

najwlększem powodzeniem 
ś w . F l o r j a n a . 

godzin energjl świetlnej, w przeciwnym zaś razit 
zobowiązany będzie ' 

• płacić karę. 
Monterzy przydzieleni z Łodzi zakładać będą !|rv 
stalację przedewszystkiem w mieszkaniach pry­
watnych i drobniejszych zakładach przemysfe 
wych . 
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CIEKAWE NIESPODZIANKI. 
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Wre izc le w p n : 
•y nocne. 

dzeniem 
wnym za4 r a » ' 

kładąc" beda 
eszkanlach pry-
ich pfzemyste 

Skóra człowieka zastępuje membranę. 
Radjo, które samo przez się j j s t cu­

dem, sitwarza iinne, bardziej jeszcze zdu­
miewające cuda. Mowa tutaj o ciekawem 
z j lw isku odbierania wrażeń s łuchowych 
przez radjo bez pomocv głośnika lub slu-
chaiwek. Amatorzy radja, zajmu.vcv się je­
go założeniem, pierwsi zrobil i 

to spostrzeżenie: 
słuchawkę zastąpić meże ciało ludzkie, 
ścrślej mówii .c dwa ciała razem Zamiast 
założyć haczyki w s łuchawki , dwie oso­
by ujmują jeduoczci r ie kleszczyki telefo­
niczne radioaparatu wzajem przykładają 
ucho do uchu i słyszą tak jakby m/eli słu­
chawki na uszach. Słyszeć można rów­
nież, nie przyciskając wzajem muszli usz-

, nycl j - wystarcza, żeby jedną z osób w o l ­
ną ręką (druga t rzyma część aparatu ra-
djowego) zwolna przesuwała po uchu dru­
giej osoby. Ręka musi być zupełnie su­
cha, na;!epiej okry ta rękawiczką skórko­
wą. To semo uvąga s'ę. dotykając 
wzajem czołem, albo ucho na ręce dru-
8»ej osoby. 

Miejsce drugiej osoby zastąpić może 
Wprost u zwyczajne 

pol?kierowane pudełko blaszane, 
Połączone z jednej strony z radjem. z dru­
giej zaś przyłożone do ucha. Doświad­
czenia powyższe nte są pozbawione nie­
bezpieczeństwa, bowiem t m b a przy nich 
zastosować silne napięcie anodowe, mo-
C-trc w y w o ł a ć elektryczne porażenie. 

S!uchanfc radja bez głośnfka i słucha­
wek, ciekawe zc wzg lędów f izykalnych i 
biologicznych, postawi ło otworem nie­
zwykle ważną dzedzinę, t. j . możl iwość 
uprzystępnienia g łuchym wrażeń radjo-
wych . Rzecz prosta, chodzi tutaj ł y l k o o 
te formy głuchoty, gdzie niema zaniku 
nerwów słuchowych, a istnieją 

jedynie choroby ucha, 
tmiemożlDwiiające normalne przyjmowania 
- w i e k ó w . 

Ciało ludzkie jest zbiornikiem elektry­
czności, jak znana z czasów szkolnych bu 
telka lejdeńska. Dopiero niedawno berl iń­
ski profesor Sauerbruch ogłosił swoje zdu­
miewające odkrycia, że cz łowiek każdy 
ma dokoła siebie p o k elektryczności, któ* 
re jeszcze może być rejestrowane bez dru 
hi na odległości 

dwóch met rów. 
Zjawiska elektryczne towarzyszące czyn­
ności mięśni znalazły swoje zastosowanie 
w elcktrokardtograinie, piśmie elektrycz-
nem serca, p rzy rozpoznawaniu klitnicz-
nem wad serca. Przypomnieć taikże t rze­

ba o niewyjaśnionem dotąd zjawisku, psy 
chogalwanfeznym objawie te feksy jnym. 
że wzburzenia psychiczne zwiększają na­
pięcie elektryczne ciała. Jest to fenomen, 
k tó ry b v dz ie mógł być zużytkowany w 
krymina l is tyce; oskarżonemu podaje się 
oba przeciwne b iegu iy elementu elektry­
cznego do trzymania i w y m a w i a sie przed 
nim różne nazwiska lub wy razy , będące w 
związku 

z jego 2brodnin. 
Słowo, które go poruszy w y w o ł a szybkie 
podniesienie sie łuku, jako znak nieomyl­
ny wzruszenia, choćby twarz jego zosta­
ła nieruchoma. Obecnie jak w idz imy, 
p r zybywa ciału ludzkiemu możliwość za­
mienienia pewnych zmiennych prądów 
e lek t ryczny ;h , przy sprzyjających warun-
kaeh, w fale dźwiękowe. Skóra odgry­
wa role membrany. W chwi l i przyłoże­
nia ucha do ucha, przez oba ciała, skut­
kiem dotknięcia przebiega 

prąd anodowy 
(dodatni), ciała odgrywają rolę konden­
satorów, skóra d rg t w rytmie prądu, w y 

wołane tern fale dźwięków brzmi? w u-
szach jak przyciszona muzyka. 

Istnieje jeszcze i inna metoda słucha­
nia radja bez s łuchawki i jest bo właśnie 
ta k tóra uprzystępnia radjo dla głuchych. 
Bierze się do ust kl in z ciągnionego mięk­
kiego żelaza i wywo łu j e na nim działanie 
systemu magnesowego s łuchawki lub głoś 
n k a . Słyszy sie wówczas niety lko ze­
wnętrzne fale dźwięków, ale i wewnęt rz ­
ne, wywo łane 

wibracją kośej czaszki, 
które z zupełnem pominięciem zewnętrz­
nego przewodu słuchowego udzielają się 
nerwom s łu .howym P.-wstaje podobno 
cudowne, plastyczne wrażer ie s lurhowe. 
S łyszy się wówczas .nawet lepiej, zatyka­
jąc uszy zupełni/c. 

Jest to prawid ło na którcm opiera się 
słyszenie radja przez g łuchych: przenie­
sienie dtgań dźwięków na ko<c! czaszk:. 

Cudowne zjawiska, związane z radjem 
otwierają nam coraz nowe dziedziny ba­
dań, przynoszące c e k a w e niespodziank'. 

Wspomnienia wojenne. 

P a n I : — I ja walczy łem jak lew. P a m i ę t a m . , w jednej 
z potyczek uc ią łem jak iemuś nieprzyjacie lowi obydwie 
nogi, 

P a n I I : — Dlaczego nogi a nie g łowę? 
P a n I : — A bo już głowę zdążył m u obciąć kto inhy. 

R O B E R T D I E U D O N N E . linienia z lat dziecinnych. 
— Zawiozę cię do wioski, w której 

Spędzałem wakacje w dzieciństwie — 
rzekłem pewnego letniego wieczoru do to 
nv i przez parę godzin z rzędu snułem 
Drzed wzrokiem jej duszy złotą sieć 
Wspomnień z mych lat młodocianych. 

Żona moja wierzyła mi świecie. To też 
Wyjeżdżając z Paryża bvła niezachwia­
nie pewną, że wiozę ją do utraconego 
Drzeze mnie raju. 

Stare domostwo starej krewnej, zmar 
fci przed trzydziestu laty. 

Ze łzami w oczach dowiedziałem sie. kil 
kanaście lat temu o sprzedaży owej nie­
ruchomości: byłbym chętnie zaryzyko­
wał wówczas całą przyszłością swoją, a-
żeby kupić ten zniszczony dworek szla­
checki: folwark, łaki. sad. park. otoczony 
staremi zrujnowanemi murami: kałużę 
Wody. która nazywano stawem, gdzie ża 
° v wieczorami skrzeczały na wyścigi o-
raz stary kościółek średniowieczny, zru-
cający od czasu do czasu dachówkę ze 
swego dachu na drzewa orzechowe, sta-

^re wówczas już. kiedy ja byłem trzyna-
stoletniem dzieckiem f kochałem się na 
zabój w osiemnastoletniej Cecylii, córce 
nauczyciela, wysokiej pannie, o rękach 
Gładkich, która wkładała rękawiczki i 
czepeczek. kiedy miała zająć sie gospo­
darstwem. Pachniała zawsze mydłem i 
bardzo lubiłem zapach ten... do lat trzy­
nastu. Przepadałem również za kupcem 
Uebrav'em. -który zabierał mie czasem z 

sobą do miasta i dawał do t rzymania le j ­
ce swego konia Coco. znającego tak do­
brze sklepy, a szczególniej szynki, do k tó 
r ych jego pan zwyk le zajeżdżał, że się 
sam za t r zymywa ł przed ich drzwiami . 

Siedziałem na koźle wyprężony z lej­
cami w rekach jak p rawdz iwy woźnica 
wielkopański. oganiając Coco od much 
końcem bicza. 

Ż y w o miałem też w pamięci Arbois'a, 
rzeźnika o wie lk ich i obrzmiałych pal­
cach. Co piątku zarzynał wieDrzka. a ja 
musiałem być obowiązkowo obecnym, 
kiedy zakładał pętlę na łape przerażone 
go zwierzęcia, nim je oszołomił silnem u-
derzeniem stępora. Wówczas mały ten i 
k rępy człowieczek o oczach wi lgo tnych 
od alkoholu, nachyl iwszy sic nad różową 
szyja, przebijał ją k ró tk im nożem, ja zaś 
t rzymałem długą rączkę tygla, do k tóre­
go sp ływała k rew za każdem. co sekun­
da słabszem uderzeniem serca. 

Raz po raz wy lewa łem gęsta ciecz do 
dzbanka, w k tó rym dziewka służebna roz 
bijała ją trzepaczką. Rzeźnik tymczasem 
ry tmicznym ruchem w y w i j a ł łapą zwie­
rzęcia, mów iąc : 

— Zatrzymuje swoja k r e w ! 
P iękny w idok dla chłopca w moim 

wieku — agonja prosiaka, k tó ry ryczał 
jak cz łowiek ! 

Jakby dzisiaj widzę płomienne język i 
ognia, k tó ry zostawiał czarne smugi na 
białej skórze zwierzęcia. Potem następo­
wało wielk ie czyszczenie szczotką z pe­
rzu przed otwarciem tego ciała w pó* go­
dziny po jego śmierci. 

Z roztkliwieniem wielkiem wsDomina-
łem o garstce moich przyjaciół — chłop­
cach i dziewczynkach, które przychodzi ­

ł y bawić się w parku albo na f ioletowej 
od z imowi tu łące lub w gaju. gdzie goni­
l iśmy kró l ik i . Żadna muzyka nigdy m i w 
życiu piękniej nic brzmiała w duszy, jak 
dzwon na anioł pański wówczas, lub t r z y 
sygnały na sumę, któreśmy wydzwan ia l i 
pod rozbawionem okiem proboszcza śmie 
jącego się do rozpuku, widząc nas roz­
huśtanych ku sklepieniu na końcu sznura, 
wrzynającego sie nam boleśnie w dłonie. 

Żadna rzeka nie w y d a w a ł a mi się póź 
niej bardziej złocistą miedzy swemi zacie 
nionemi zakątkami ani bardziej rybną — 
i n igdy w życiu nie widzia łem tv lu mło­
dych kuropatw, co na równinie, okalają­
cej ru iny kapl iczki świętego Anoberta, 
k iedy jesienną pora szedłem za ojcem 
Guitc l i jego trzema pieskami na ł o w y . 

Z nieśmiałością wie lką przyznałem się 
nawet żonie do mej wie lk ie j mi łości do 
Anny Feraud. córk i piekarza, na którą, 
mając lat piętnaście, czatowałem po u l i ­
cach i do które j chodziłem kupować tab­
l iczkę czekolady, k iedy by ła sama w skle 
pie. Żona moja słuchała mych zwierzeń z 
uśmiechem na ustach. 

* * * 
Wjechal iśmy autem do wiosk i , k tóra 

uderzy ła mię niemile swoim brudem, m i ­
mo, że drogi , stary kościółek bv ł świeżo 
odnowiony i odrestaurowny. a napuszo­
ny przewodnik u Droeu żądał dwadzieścia 
sous za zwiedzenie — urok zabytku k la­
sycznego pierzchł po tych inowacjach do 
szczetnie. 

Odnalazłem domostwo starej k rew­
nej... Jest to dziś nowa wi l la o żaluzjach 
pomalowanych na jaskrawo-niebieski ko­
lor Zasypano kałużę z powodu k o m a r ó w ; 
w miejsce gaiku bv ł tennis. Co znowu.?, 

To sie nazywa szczęście w miłości! 
D z i w n e ż y c i e w ł a m y w a c z a . 
Przed sądem stanął tutaj or.egdaj je­

den z najbardziej osławionych w łamywa­
czy fasadowych, 27-letni A;-tony Brush 
wraz z dwiema 

p nianii z towarzys twa, 
które b y ł y jego kochankami i wspólnicz­
k a m i : Luiizą Struck, rozwiedzioną żoną 
znanego przemysłowca i Anną Fatle, cór­
ką londyńskiego fabrykanta. 

Rozprawa t rwa ła cały dz'er i zakoń­
czyła się skazaniem Bmsha na 10 lat cięż­
kiego więzienia. Obie kobiety zostałj 
uwoinione. 
- Skazany jest typem 

włamywacza-dżentelniens. 
Już jako młody chłopak przebywał w 'do­
mu poprawczym. W ostatnich latach wo> 
uv służył w wojsku, a wres^eie przyby ł 
do Londynu, gdzie mieszkało jego rodzeń­
s two. Tuta j zetknął sie z pewnym opry-
szkiiem i rozpoczął z nim „pracować" na 
spółkę. Popełni ł dwa włamania. 
Ale nie poszczęściło mu s'ę. gdyż dostał 
się cło więzienia, w którem przesedżiał do 
roku 1921. 

Po wy jśc iu z. wiezienia rozpoczęła się 
właśc iwa „ka r je ra " oskarżonego. W smo 
kiiiigu lub w e f raku, w w y t w o r n e m futrze, 
udawał sie wieczorem do jakiejś eleganc-1 
kiej restauracji , zawierał tam znajomości, 
zasięgał odpowiednich i r formaeyj . a po­
tem grasując 

w bogatej dzielnicy Londynu 
wdrapywa ł sie z niewiaregodną zręcz* 
nością na fasady domów ; pa łacyków, u.io 
sząc zawsze obf i ty łup w postaci klejno­
tów i pieniędzy. W ten sposób narobi? 
szkody na ćwierć miijona funtów sz tuńn -
g ó w ! 

W k i lku wypadkach okazał się Brush 
bardzo ludzkim. Pewnego razu wtargnął 
do w y t w o r n e j w i l l i f zbudził żonę właści­
ciela, jednak 

zrezygnował z grabieży, 
gdy ta poczęła mu .na kięczkacli tłuma­
czyć, ii mimo pozorów bogactwa nie wde-
d^fe sie jej nadzwyczajnie, a mą i poważ­
nie zachorował na serce. Innym razem 
obrabował pewnego bankiera. Ody jed­
nak później dowiedział się, że zrozpaczo­
ny bankier popełnił samcbojsrwo, a ?ona 
jego znalazła się w kłopotach finanso­
w y c h , zwróc i ł ca ły łup, 
przedstawiający ogromną wartość 

Nic tedy dziwnego, iż o w i a m y w a ; z n -
dztntclmenie k rąży ł y w Londynie praw­
dziwe legendy. Brush posiadał rów::ież 
wie lk ie szczęście do kobiet z najlepsze­
go towarzys twa, które nie lękając się kont 
promitacj i poświęcały wszystko 

dla miłości bandyty . 
Antony Brush znalazł się obecnie na 

długich lat 10 w więzae.nui. co jego przy­
jaciółki pogrążyło w bezdennej rozpaczy 

Gaj. k t ó r y mi się w y d a w a ł o lbrzymim, 
nie by ł w iększym od tennisowego placu? 

Zaszedłem do sklepu Debrav'a. 
— Pan Debray? 
— Już dawno nie *yje... 
— Arbois? 
— Umarł... 
— Jacpuemiu. nauczyciel? 
— Och ! Oddawna na tamtym świecie. 

M ia łby ze sto lat chyba... 
— Prawda.. i a jego córka?. . 
— To ty l ko o niej wiadomo, że złą dro 

gę sobie obrała — rzuci ł nowy kupiec, pa 
trząc na mnie z ukosa. 

O Annę Feraud nie chąc pytać, w y p i ­
łem szklankę cvd ru i poszedłem do pie­
karza kupić tabliczkę czekolady... 

Za ladą sklepową stara, ociężała pięć 
dziesięcioletnia kobieta o twa rzy zmę­
czonej... 

— Czy pani mogłaby mi powiedzieć, co 
sie stało z Anna Feraud?... 

— To j a ! 
— A c h ! Czyż i ja tak sie zmieniłem, 

skoro ona mnie nie poznaje? 
— Pani nie przypomina sobie... 
Spojrzała na mnie uważnie. 
— Tak. Pan przychodzi ł do piekarń' 

jakieś... t rzydzieści pieć lat temu. 
Trzydzieści pieć lat... 
Moja żona mi lczała bez uśmiechu na 

ustach. W powrotne j drodze dopiero za-
proponoyyała m i : 

— Na przysz ły miesiąc pojedziemy do 
Touraine. prowinc j i , gdzie stał dom m ^ c 
dziadka... dobrze?... 

Jak gdyby pragnęła mnie oocicszvć.« 
T łum. Jotsaw. 
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Egzotyczny lokator wspaniałej willi. 
Tajemnica błękitnego salonu. 

Wielkiego rozgłosu nabrała w stolicy 
Węgier sprawa aresztowania pewnego 
Persa, k tó ry zwróc i ł na siebie uwagę po 
l icj i dosyć osobl iwym — jak na europej­
skie wyobrażenia — 

t rybem życia. 
ó w Pers podawał się za bliskiego 

krewnego zdetronizowanego szacha Per 
sji 1 opowiadał, że jest pol i tycznym zbie­
giem i że zamierza na stałe osiedlić się 
na Węgrzech. 

Tajemniczy nieznajomy zwał się Mo-
hammed Ki rg i Khan i ży ł bardzo szero­
ko, nie robiąc zresztą 

żadnych d ługów. 
Po wyrównan iu w hotelu rachunku, 

wynoszącego ki lka tysięcy pengó, zatnie 
szkał w wy two rne j w i l l i wiejskiej w po­
bl iżu Budapesztu. 

Policja nie mogła Persa o nic ZŁCZC-
pić, ponieważ udowodni ł dokumentami, 
że istotnie jest spokrewniony z dawnym 
domem kró lewsk im w Persj i . 

Agenci, k tó rzy miel i na oku interesu­
jącego 

egzotycznego gościa, 
skonstatowal i wkró tce , że wi l lę Persa od 
wiedzają przeważnie panie z najlepszych 
sfer towarzysk ich. 

De tek tyw i stwierdzi l i dalej, że „b łę ­
k i tny salon" w wi l l i jest w idownią ja­
kichś tajemniczych seansów, 

i Ponieważ przeciwko lokatorowi w i l l i 
nie w p ł y w a ł y żadne doniesienia ani skar 
gi , zatem policja nie miała powodów do 
wkroczenia i zdaleka ty l ko mogła obser 
wować wypadk i , rozgrywające się 

w apartamentach Persa. 
Aż oto pewnego dnia zdarzy ło się coś 

niespodziewanego. 
17-letnia córka pewnego wysokiego 

urzędnika państwowego targnęła się na 
swe życie. 

Zaży ła większą dawkę sublimatu. 
Uratowano ją, ale przez parę tygodni 

wa lczy ła ze śmiercią. 
Kiedy stan zdrowia młodej dz iewczy 

ny poprawi ł się nieco, przesłuchano ją. 
Niedoszła samobójczyni zeznała, że 

pozostawała pod n iewyt łumaczonym a 
przemożnym w p ł y w e m 

Mohammeda K i rg i Khana. 
Pers rozporządza jakąś magiczną s i ­

łą, która zniewala kobiety, że muszą mu 
być posłuszne. 

Małgorzata K. opowiadała dalej, że 
hipnotyczno - spi ry tystyczne seanse od­
b y w a ł y się w b łęk i tnym salonie, urządzo 
nym ze wschodnim przepychem. 

Pers umie przepowiadać przyszłość 
I w ie lu swoim znajomym w y w r ó ż y ł rze­
czy, które się jaknajdokładnlej spełni ły. 

Młoda dziewczyna postanowiła ode­
brać sobie życie, ponieważ Pers przepo­
wiedział jej, że nigdy nie poślubi czło­
wieka, 

którego kocha. 
Wróżb i ta oświadczył , że dla Małgo­

rza ty będzie najlepiej, jeżeli dobrowol ­
nie pójdzie w krainę śmierci. 

Teraz policja miała już powód do bliż 
szego zajęcia się Persem. Aresztowano 
go. a papiery jego poddano dokładnym 
oględzinom. 

Okazało się, że dokumenty są 
sfałszowane. 

Rzekomy krewniak byłego szacha jest 
Armeńczykiem nazwiskiem Avr ien Har-

nessan, k t ó r y poprzednio zajmował po­
sadę w sklepie z dywanami . 

Pewnego dnia w y k r y ł , że posiada 
zdolności hipnotyzerskie i " postanowił 
właściwości te wykorzys tać . 

Wyjechał zagranicę i powróci ł do Bu 
dapesztu z dużym majątkiem. 

Dalsze śledztwo ujawni ło, że jest to 
poprostu oszust, któremu dzięki w y b i t ­
nej urodzie i spry towi udaje się zwodzić 
ła twowierne kobiety. 

W „b łęk i tnym salonie", k tó ry nawet 
we dnie pogrążony by ł w mroku umie­
szczono żarówki elektryczne za ciężkie-
ml aksamitnem! kotarami. Oprócz tego 
znajdował się tam reflektor, p rzy porno-' 
cy którego oszust w y d o b y w a ł rozmaite 

„mistyczne" efekty. 
Poza tem Pers posiadał dobrze płat­

nych wspóln ików, k tó rzy dopomagali mu 
w durzeniu na iwnych niewiast. 

N i e d o i a 
arystokratycznego małżeństwa. 

Baronowa zmarła na puchliną wodną z głodu. 
W szpitalu w znanej z winogronowych 

kuracj i w miejscowości Baclen pod Wied­
niem zmarła onegdaj baronowa Ferscn. 
małżonka byłego- wiceprezesa Dumy xc-
ssyjskiej, 

na puchlinę wodna, 
która wywiąza ła sie z głodu. 

Ten skon jest epilogiem tragedji nędzv. 
jaką przeżv."a ba ran iwa Fersen, niegdyś 
zaliczająca się do najświetniejszego towa­
rzys twa rosyjskiego. 

Co>ka dygnitarza państwowego poślu­
biła pięknego oficera gwa-d j i , Fersena, 
cieszącego się 

wielkiemi względami 
r a dworze carskim. 

Barom F u sen otrzymał wreszcie god-
rość szambelana cesarsk/ego, potem po-

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Nominacja na herszta bandy. 
harmoni i . Obeonfe Kiepura wyjeżdża do 
Ameryk i . Tam będ/,ie robił kokosy! 

Nie będziesz prorokiem miedzy swomi 
— tak mówi stare i mądre przysfowie. 
Istotnie, jeśli ktoś u nas jest utalentowa­
ny, to może spokojni* umrzuć z głodu. 
Jeśli jednak wyjedzie zagrani :e i tam Sn'e 
wyb i je , to po przyjeździe do kraju b idz ie 
p rzy jmowany owacyjnie, mając utorowa­
ną drogę do sflawy. Na j lepszy inprzyk ła -
dem jest Kiepura. K ! m był przed wyjaz­
dem zagranicę? Tak im ot sobie śpiewa­
kiem z opery pomorskiej, Którego nazwi ­
sko wymieniano na t rze: .cm mlejs-u w 
afiszu Nie myślcie, że u nas w Polsce 
niema ludzi, znających %U na rzecey. Ce­
chuje nas natomiast brak zaufania do ta-
ler.tów rodzimych. Ciągle sprawdza się . 
stare przysłoyyie: „cudze chwal cie, swe* 
go nie znacie, sam! n<e wiecie co oosiada-
cie". Dopi»;ro gdy Kiepura wyjechał za­
granicę zaszedi decydujący moment w je­
go karjerze. Niemcy odkry ł : w gardle je­
go- kopatlnie złota. Rozpoczyna s \ ' :i.*,'um* 
falny pochód przez wielkie nrasra Euro­
py. Punktem kulm : na.:y j i :yni jest wys tęp ' 
w operze mediolańskiej ,,Łą Sca la ' ' : zaan­
gażowanie przez nią Kiepury jako pierw­
szego lenora. I teraz dopiero Polska 
uprzytomni ła sobie, k im jest Kiepura. Sy­
tego chwa ły 1 dolarów ojczyzna wi ta z nie 
s łychanym entuzjazmem Zresztą pamię­
tamy wszyscy, co się działo w Łod/j , w 
dniu 28 czerwca b. r., k e d y to fenomenal­
ny tenor raz jeden ty lko wyst ip ł w F i l -

Nagie niemowlę w norze zajęczej. 
Zbrodnia młodej matki. 

Niezwyk łą przygodę przeżył niedaw­
no pewien automoWlWa w lesie, w pobli­
żu Hurst Grecn (yv hrabstwie Sussex). 

Aufomob ! ' l i«ta ów musiał wskutek de-
ick tu 

wóz zatrzymać. 
Zajęty by ł właśnie naprawianiem uszko­
dzenia, gdy w tem usłyszał jakir-4 dziwne 
jęki i skomlenia, dochodzące z pob l 'skkh 
krzaków. Nie mógł sie zorcjt i tować, co 
te tajemnicze głosy mogą oznaczać. Za­
in t rygowany i zaciekawiony zbl iży ł się w 
kierunku owych jęków. Po kró tk lcm po­
szukiwaniu ujrzał — o d« iwo! — 

matą nóżkę dziecięcą, 
sterczącą yyśród tcayyy z jakiejś jamy. 

Przerażony poczi.ł szybko usuwać zie­
mie 1 ujrzał niebawem w norze zajęczej 
nagie niemowlę, liczące może siedt m ty­
godni, a wydające bolesne jęki . Usta 
dziecka by ł y yyyżarte j ak im i 

gryzącym płynem. 
Widoezr ie usiłowano je również otruć. 

Automobilteta po naprawieniu defek­
tu zawiózł ofiarę tajemniczej zbrintn,: do 
szpitala, znajdującego sie w Hurst Oreen, 
gdzie się malcństiwem gor l iwie zaopieko­
wano. 

Równocześnie zawiadomiono policje, 
która wszczęła natychmiastowe poszuki­
wania. Okazało się. iż winowajczynią jest 
miss Mabel T r i gh j , 

córka nauczyciela 
z Hurst Green. 

Panna Green, znalazła się w ciąży, za­
mieszkała u pewnego rolnika w pobhżu 
rodzinnego mlasteozka. Tuta j p.owtfa syn­
ka I karmi ła go przez k i lka tygodni. Na­
stępnie oświadczyła rodzinie*owego rolni­
ka, że powraca już wraz z dzieckiem do 
Hurst Green. W drodze jednak powrotnej 

dokonała owej zbrodni. 
Wla ła dziecku do ust esencji octowe*;*, a 
następnie wsunęła je do jamy zajęć w j . 

Zbrodnia jednak wysz ła na ś w a f ł o 
dzienne... 

T A K / E Z A P R E Ż E M O W A Ł ! . 
Tak samo jak z Kiepurą ma się rzecz z 

każdym malarzem, czy m u z y k o m i rzeź­
biarzem. Iluż to mamy zagranicą ar ty­
s tów - p lastyków Polaków, cieszących sie 
s ł a w ą w i z i e tością? 

Nie myślcie jednak, że j y l ko w dzie-
dztme artystycznej rodacy nasj chlubnie 
reprezentują Polskę zagranicą. Również 
: w świecie krymina l is tycznym obywate­
le Łodzt czy Warszawy zajmują poczesne 
miejsce. Mało to sie słyszało o bandy­
tach we Francj i , wywodzących się z Pol ­
ski bądź'z Rosji. W tem właśnia sęk. Fra.n 
cuz: bowiem do niedawna ies/.czo utożsa­
miał" Polskę z Rosją. Na szczęście owymi 
okazywal i się przeważnie z k r w i f ko<ci 
Rosjanie. Natomiast w łamywacze wszech 
światowej s ławy złodzieje, handlarze ży ­
w y m towarem, ci niestety pochodzą w 75 
proc. ż polskich miast i nrai^eczelc. ! 
rzecz szczególna: są to przeważnie pol­
s c y żydzi . Obywatele c i , u:e mający ra* 
leżytego pola działania w kraju ywjeż-
dż.iją zagranicę i tu dopiero .itają sJo sław-
r f ! poważani przez urzędy śledcze wszy­
stkich państw europejskich Zazwyczaj 
s i n ieuchwytni i wpadają dopiero w ć w -
czas, gdy fmani uostalgją wracają do ro­
dzinnego miiasta. Nie będzkz prorokiem 
miedzy swemu., y 

NOMINACJA. 
Icek Hamer, złodziej z zawodu i powo­

łania w r. 1923 wyjechał z Łodzi do N o ­
rnice oczywiście te .-legalnie T u zaczął 
p jacować na szetoką skalę i po szere­
gu zuchwałych w y p r a w na kantory w y ­
miany { mieszkania prywatne doszedł do 
dość pokaźnej fo r 'unv Niestety niedłu­
go się nią cieszy?, gdyż przyłapany został 
na gorącym uczynku przez policję. Sta­
w iony przed sąd w Hamburgu, skazany 
został na dwa lata więzienia. Pc odbyciu 
ka ry doszedł do w r i u s k u , że nie ma co ro­
bić dłużej \v Niemczech i postar,oy\ ij' w ró ­
cić do kraju Po różnych przygodach i 
perypetiach p rzyby ł wreszcie do rodizi . 
T u niezwłocznie pda ł s ię do n.el?nv zło­
dziejskiej i spotka? się ze swymi s tarym' 
kamratami, k tó rzy przyjęl i go owacyjnie. 
Z zachwytem słuchali opovic-<c:ę o jego 
robocie zagranicznej i uchwal i l i , że Icek 
Hamer stanie sic hersztem szajki, Hauv.'r 
okazał sie specjalista w kradzieżach mle* 
szkaniowych. . Niezwłocznie tedy zorga­
nizowano wyp rawę na mieszkau :c zamoż­
nego kupca przy ulicy Północnej, 

KARA. 
Niestety, szczęrcfe me dopisało Hanw-

wełańo go na stanowisko sekretarza Du-
my, a następnie na wiceprezesa. 

W C23S;e wo jny zajmował wysok ie s - i 
nowiisko w armj i . 

Po wybuchu rewolucj i komunistycznej 
Oaron z tv(Ą 

uciekli zagranicę, 
nie zdoławszy prawie nic uratować u 
swego znacznego majątku. 

W 1920 r. po różnych przygodach 
przyby l i do Bader, pod W i a d r e m gdzie 
wówczas zebrała się większa kolonia ro­
syjska. Emigranci by l i s o l d a m i i pon-a-
gali jedni d r u g m 

Po wyczerpaniu wszystkich środków 
r ivn i . -ż -vch. po sprzedaniu wszystk ich 
klejnotów i przedmiotów wartośc iowych 
— kolonja rosyjska 

rozproszyła się. 
Baron Fersen znalazł w Baden nędznic 

płatne zajęcie. Zamieszkał on wraz z żo­
ną małą izdebkę b i z powietrza i świat ła. 
Ponlei\u:ż nie mieli pieniędzy na kupno 
najprymi tywnie jszych mebli, sypiali na 
gołej podłodze. 

Małżonkowie g łodowal i całe lata. Ba-
lon rzeźbił z drzewa skrzypeczki , taba­
k ierk i i tp. drobiazgi, ale-zarobek z tej 
pracy wys t :rczał zaledwie na na jnodizn i ci­
sze p i r fywhni 1 ?. Tc braki , to stałe niedo­
żywienie, chłód, głód — podkopały zdro­
wie dciilkatiicj, nawyk łe j niegdyś do 

największych dostatków kobiety. 
Zachęta chorować, a wtes:.cic dosta­

na wodnej puchliny na skutek wycieńcze­
nia i głodu. 

Los jakby na ironję uśmiechnął się mn-
szrzęśl iwcj w tedy ,k(cdy już było zapóż 
ro. Mąż jej w ostatnich czasach dostał 
stosunkowo dobrze płatną posadę u pew­
nego bogatego właściciela dóbr, a baro­
nową zaopiekowała się dawna arcyksiez ' 
na Rudolfowa. 

obecnie hrabina Lonyay . 
Baronowę przeyyleziono do szpitalu \ 

t toczono staranną opieką lekarsk i Za 
późno. Nic już nie zdołało uratować cho­
rej, której organizm zniszczony był ty!'./ 
letnią nędzą i głodowaniem. 

Jak spadnie deszcz 
puszczę wam 

pociąg! 
Rozgoryczony przedsią-

biorca kolejowy. 
Pomiędzy miasteczkami Smethport. 

a Bakkus w Pensylwanii, kursuje pociąg 
bydlęcy, własność niejakiego R. Ranę. 
Oczywiście, właściciel zbiera 

wszelkie zysk i 
z tego przedsiębiorstwa, jak również mu 
si płacić za szkody wywołane skutkiem 
kursowania pociągu. Właśnie w ze­
szłym roku od iskier z lokomotywy spa­
liły się wielkie połacie sąsiednich, lasów 
i p.. Rane musiał uiścić znaczne odszko­
dowanie właścicielom. Rozgoryczony 
tem poprzysiągł, iż w porze letniej be 
dzie wypuszczał pociągi tylko 

w czasie deszczu, 
kiedy nie grozi możliwość pożaru lasów. 
Przysięgi swej dochowuje, a tamtejsi 
mieszkańcy, chcąc dostać się do sąsied­
niego, wprawdzie, lecz o kilkaset kilowe 
trów odległego miasta, muszą wyczeki­
wać deszczu, 

row i . Uchodzącego z łupem zatrzymał pa­
trol pol icyjny. Usi łował zbiec, został prze­
cież ujęty I osadzony w więzieniu. Po 
zapoznaniu się bujną przeszłością zagrani­
cą Hamera policja doszła do wniosku żc 
ma przed sobą niclada ptaszka. Skra­
dzione rzeczy wrócono pr?Avo«vi lrc-uit 
właścic ie lowi , k tóry spał w przy leg łym 
pokoju i nie słyszał w . ale, że tuż obok 
operuje złoJzlcj, k tó ry dostał się do mie­
szkania przez balkon. Przyznać należy 
że Hamer posiada wielk ie zcMuości akro­
batyczne I wogóle jest bardzo zręczir, . 
Wczota j skazany został przez sąd na 
dwa l i t a więzienia z zastosc/waniem ani-
r.estii, 

Nie będziesz prorokiem między swi-
mi — —* —* Sa-wlcz 
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POLICJA AUTOMOBILOWA 
znalazłaby wdzięczne pole do pracy. 

Kilka uwag o szoferach i przechodniach. 
(Na marginesie ostatnich wypadków samochodowych). 

Liczba nieszczęśliwych wypadków sa­
mochodowych, pomimo ustawicznych 
a larmów ze strony prasy, warasta u nas 

z zastraszająca szybkością. 
Daje się już u nas zauważyć smutne zja­
w i sko : oto Indosie zaczynają sile przy­
zwyczajać do takiego stanu rzeczy { nad 
faktami t y m ' przechodzą do porządku 

.dziennego. A niema dna . by pisma łódz­
kie nic donosWy o trzech czy czterech w y ­
padkach, które zawsze pociągają za sobą 
bądź kalectwo bądź śmierć szeregu osób. 
Stan taki musi nasunąć szereg refleksyj 
na ton temat — gdzie le*v naprawdę 
źródło zła i jak fata lnym t y m wypadkom 
zapobiec należy. 

Ogólnie utarło się mniemanie, iż każ­
dy wypadek samochodowy w y w o ł a n y zo­
staje .defektem kons t rukcy jnym" — p i k ­
nięciem k ie rownicy iitd. W Istocie jednak 

tak nie jest. 
Samochód nowoczesny, dzięki różnym 
względom — chociażby potężnej konku­
rencji fabryk — doprowadzony jest bez-
mała do perfekcji!, tak że można hamować 
go momentalnie. Części składowe ma­
szyn poddawane są tak skrupulatnym i 
fo rsownym próbom, że na rynek, oczyw i ­
sta wchodzą maszyny wypróbowane i 
skontrolowane najdokładniej. Wszelkie 
zat^m przys łowiowe pęknięcia k ierownic , 
osi i tp. są naprawdę bardzo rzadkie i trze­
ba faktycznie jak iego* wy ją t kowo stono­
go wstrząsu, lub zderzenia, by mogło 

nastąpić złamanie 
wyże j wspomnianych części samochodu. 

Przyczyn tak l l czny .h wypadków sa­
mochodowych, k tó rych jesteśmy «wtfad-
kami, szukać zatem należy gdzie ind^cj . 
Jak wszystk ie kraje Furopy 7achodm!ej 
kiedy*, przechodzi Polska obecnie stan 
iMnego rozwo ju automobi l l imu. Naresz­
cie, chociaż jVszcz»; nit zupeb/e przestaj ? 
być samochód.przedmiotem zbytku, sta­
jąc się przedmiotem codziennej potrzeby 
— szczególnie w ś r ó d sfer handlowych i 
p rzemys łowych. Pozatem z dnia na dz :eń 
1-owiększa s!ę l iczba taksówek. W Lodzi 
mamy łeb obecnie okołu 250. L iczba au : 
Kursujących po ulicach 1 drejrach rośnie 

równie szybko, a równorzędnie z nią roś­
nie 

liczba k ie rowców. 
Sprawa k i r n i w e ó w jest już d/. ;ś przesą­
dzona, wobec wydania nowych przepi­
sów co do prawa jazdy. Możemy bvć ua-
turah ie na przyszłość spokojni — nasze 
przepisy dbają o to, by przy k ie rown : cy 
siedzi*.Ii ludzie z m a s z y a obeznani. 

Kto chociaż trocin? jeździ po naszych 
szosach, ten w idz i jak bezustannie, nic-anł 
na każdym kroku czyha na automobfli.srę 
nieszczęście — spowodowane: — 1) z łym 
stanem dróg (szosy robione są zbytu o 
owalnie, en utrudnia u t r z y m a n i samoctio-
du w prostej l inj i . szcz.-golnie p rzy w y m i ­
janiu) 2) nieznajomi" przcp ;s«'.w drogo­
w y c h przez woźmców prowincjonalnych 
k tórzy s ta l ; jeżdżą po lewej skonie szo­
sy i dopiero w osta.nioj chwi l i p r zec ina ją 
drogę wpoprzek, zjeżdżają 

na stronę prawą, 
przyk ładem jest wypadek cegd . i j s zy , ną 
szosie pod Sieradzem Tuta j wspomnieć 
należy również o p:>c!rc* żny?h p i rszycl i . 
k tó rzy słysząc sygnał zda'cka, nie zejdą 
z drogi , a dopiero w ostatniej chwi l i prze­
biegają na tę stronę gdzie ni.tuą kurzu, 
3) mieszkańcy naszych wiosek, a niekiedy 
nawet miasteczek prowincjonalnych nie 
myślą o teni. że szosa — to droga, po któ­
re; się jeździ a nie miejsce r o ł r y w e k dla 
dzieci czy spacerowiczów. T o samo da 
się powiedzieć o naszych łodzianach ku';-
r zy wypuszczają na ulicę bez dozoru swe 
dzieci. W siedemdziesięciu P ! ' . T : U wy'.• ad 
kach na sto ofiarą samochodów padają 
dzieci. Pisaliśmy o tern już niejedvw-
kremie i powracać będziemy do sprawy 
tej stale pók' a larmy nasze nie dadzą 

pożądanego rezultatu. 
Dodając Jes&Cłę d i t« gu wszysrkiego 

k ie rowców, mających słabe po;ęciie o kłu­
sowaniu maszynami* <nasze przep:'sy nię 
obowiązują rych, k tó rzy r t ia ją już ,karty 
p rawa jazdy), małą wprawę przy w y m i j a ­
niu furmanek, przy silniejszych nieco za­
krętach stanfemy wobec zagadnienia — 
co zrobić, by uzdrowić n ich samochodo­
w y na szosach podmiejskich. Środki za-

HFNRI DLWERNOIS. 

BLONDYNKA. 
Pani Misouneau od samego rana z w y ­

kła by ła Wyprawiać wrzask i . Ten m i ł y 
zwycza j p rzyprawia ł jej małżonka o d łu 
go t rwa ły ból g ł o w y . Chcąc go uniknąć od 
bardzo w ie lu już lat nan Misouneau 
z w y k ł by ł opuszczać łóżko przed swoją 
połowica. Ody by ł już bowiem umy ty , o-
gclony i ubrany, ła tw ie j mógł stawić czo 
lo towarzyszce doli l niedoli. 

Tęgo dnia jednak wy ją t kowo całk iem 
żona wyprzedz i ła męża. 

— Cypr ian ie ! — zawoła ła. — Czy t y 
tplsz ? 

Cypr jan rzuci ł jej błagalne spojrzenie. 
— Spałem, kochanie najdroższe, ale te 

raz już nie śnie. 
— A czy wiesz ty , co sie dzieje w cza 

sie. gdv tak beztrosko spoczywasz na 
łcżk i -? 

--- Nie w iem. złoteńko. ale przeczu­
wam, że nic wesołego. 

— Chodzi o zwyczaje, które sie p r zy 
'eh w domu twego rodzonego syna. 

— Boże mi łos ierny ! Wiec jeszcze raz, 
W r lagle o tern! 

—' Szczęście twego syna zdane fest na 
łaskę i niełaskę okrutnego losu. Wiesz t y 
o tern dobrze, ale nic sobie z tego nie ro­
bisz. ' j.-,;> 

— Jestem wszak dobrym ojcem... 
— W mrokach ciemnej dla cie p rzy -

szhści widzę już jasno l przepowiadam 
r< v ód naszego dziecka. 

— Sama przecież byłaś za tęm mał­
żeństwem ! 

^— Tąk, ale Zuzanna wydawa ła mi się 
wówczas przeciętnego kro ju blondynecz 
ką, Ta blondyneczka nabrała teraz w y r a ź 
n v c h , niedwuznacznych rysów. Uniesz-
Cżeśliwta ona Emila. Nic ml o tern nie mó 
*rtł. ale ja w iem, ja czuję, że on jest nie­

szczęśl iwy, serce matk i m l to mów i . 0 -
statnio. k iedyśmy bv l i u nich na obiedzie, 
rosół b y ł z imny, a moja synowa nie zdra 
dzała najmniejszego zażenowania. Czy za 
uważyłeś, jak Emil kipiał w tedv z oburzę 
nia... 

— To może miało na celu zachowanie 
równowag i ich uczuć. 

— Nadto nie prowadzi oria rachunków 
d ru towych w sposób wskazany jej nrzez 
Emila, zgodnie z zasadami r a c j o n a l n i 
buchalterj i . 

Mając nadzieję, że nie wygas ła w to ­
bie ostatnio iskra ojcowskiej mi łości , m y ­
ślę, że skorzystasz ze sposobności okaza­
nia swej energji . Ubierz sie natychmiast. 
Przybędziesz do Emi lów, gdv jego już w 
domu nie będzie. Zobaczysz Zuzannę." pod 
dasz ją badaniom 1 raz przynajmniej w ży 
cłu okażesz się mężczyzna, a nie mazga 
Jem. Chodzi wszak o szczęście naszego 
dziecka. 

— Możesz polegać na mnie — odparł 
pan Misouneau. — Nie jestem tak i nieza­
radny. Jak cl się zdaje. Już ia to załatwię. 

Szybko ubrał się i już go nie by ło . Pe 
w ien pesymista u t r zymywa ł , że słodycz 
domowego ogniska odczywamy najsi l­
niej, gdy go opuszczamy lub doń powra ­
camy. O ile chodzi o pana M.. p ierwsza 
przynajmniej część tego aforyzmu by ła 
ściśle zgodna z prawda. Bez względu na 
powód, k tó ry zniewalał go do opuszcze­
nia rodzinnego domu, b łogosławi ł on z ca 
łego serca tę okoliczność i uradowany ru 
szal w drogę, nucąc wesoła piosenkę. 
Szedł jak sztubak do szkoły, drogą na j ­
dłuższą, co sprawi ło , że powi ta ł synową 
dopiero około dziesiątej. Zastał ia jeszcze 
w łóżku. Wyg ląda ła uroczo ze * w ą jasną, 
rozwichrzoną czupryi iką. różowym buzia 
k iem, jędrnemi ramionami I łagodnem w e j 
rżeniem. 

— Ta tko ! — zawoła ła na nowitanie. 
— To sie nazywa mieć pecha! Właśnie je 

rob^egawcze wypadkom 
są znikome, 

tablic ostrzegawczych mało, do przepi­
sów na drogach nikt się nie stosuje. Stan 
taki wymaga radykalnych zmian. Ruch 
k o ł o w y na szosach winien być raz na 
zawsze uregulowany i ściśle przestrze­
gany. Na to jednak, by przepisy b y ł y 
przestrzegane, należy s tworzyć 

policje automobi lowa. 
Posterunkowy ruchu kołowego w ubra­
niu cyw i lnem krążyć winien bezustannie 
po szosach i zważać na to czy przepisy 
są przestrzegane, czy przypadkiem jakiś 
woźnica nie usnął na wozie, a konie idą 
samopas i t. d. Ostatnie wypadk i samo­
chodowe na terenie naszego wojewódz­
twa potwierdzają słuszność naszych w y 
wodów, tak że mamy nadzieję, że miaro 
dajne czynnik i zainteresują się nieco b l i ­
żej tą sprawą. 

A teraz parę uwag o naszych pp. szo­
ferach. O sprawkach, możnaby t o m y J 

całe pisać. Między innymi szoferzy łódz­
cy mają brzydk i zwycza j odmawiania 
jazdy pasażerom, k tó rzy im się 

nie podobają, 
względnie nie dają dostatecznej gwa­
rancji, żc bez protestu zgodzą się na obłu 
pienie ich ze skóry. Głównie dzieje się 
to w czasie odbywających się meczów. 
Ostatnio o t rzymal iśmy szereg skarg że 
szoferzy najpierw przed rozpoczęciem 
jazdy pytają się pasażera dokąd mają 
jechać, a dowiedz iawszy się , że prze­
strzeń jest niewielka, pod pozorem ze­
psucia się maszyny odmawiają jazdy. 

Wypadek taki w y d a r z y ł się onegdaj 
jednemu z naszych czyte ln ików, k tó ry 
chciał autem pojechać z rogu P io t r kow­
skiej i Zawadzkie j do rogu Przejazd. Szo 
fer taksówki , dowiedziawszy się, że cho­
dzi o tak 

niedaleka Jazdę 
naraz oświadczył , że maszyna jest ze­
psuła i odmówi ł jazdy. Uczyn i ł to zw ła ­
szcza dla tego, że pasażer ów z miejsca 
zastrzegł się przec iwko przebywaniu na 
wozie t. zw. „pa jąka" t. j . pomocnika szo 
ferskiego, któremu w myśl obowiązują-

dyny raz, k iedy pozwol i łam sobie dłużej 
poleżeć w łóżku... I co t v o mnie teraz bę 
dziesz myślał . Ale taka by łam smutna od 
samego rana! Tak i dziś b rzydk i , szary 
dzień!... Zabrakło mi odwagi.. . 

— I cóż? Jesteśmy zadowoleni? 
— Ależ tak ! 
— Zupełnie szczęśl iwi? 

— Czy mogę być szczera? 
— Proszę cie o to. 
— Tak, jakby nie chodziło o twego 

syna? 
— Najzupełniej. 
— A więc Emi l doprowadza mnie do 

rozpaczy. Zapewne, jest on szlachetny i 
p rzywiązany do mnie. a to dużo bardzo 
znaczy... Ale taki jest wymaga jący ! Dziś 
naprzyk ład widzisz mnie z tego powodu 
w rozpaczy. Budz imy sie zwvk le około 
wpó ł do ósmej i od tej chwi l i , nie w y m ó ­
w i w s z y do mnie ani Jednego czułego 
s łówka na powitanie. Emi l zaczyna swoją 
codzienną litanję w y m ó w e k . Głos jego na 
blera w tedy specjalnie ostrej antypatycz 
nej barwy. . . 

W i e m y wszak dobrze wszyscy, że o-
czekujący nas dzień będzie oełen znoju. 
Po cóż więc rozpoczynać go gderaniem 
na nasze niedoskonałości, b łędy, nietakty 
Czv rozumiesz mnie? 

— Doskonale cie rozumiem, dziecino. 
— Czy naprawdę już mam ty lko sa­

me w a d y ? 
— Czy naprawdę jestem taka bez gło 

w y ? 
— Ależ nic podobnego., , 
— Poradź mi . co robić. 
— Służę c i , dziecko 1 to jest trochę po 

w ó d , k tó ry mnie tu sprowadzi ł . Rady mo 
je mogą ci sie bardzo przydać, bowiem 
widzę, że Emil podobny jest do swej mat 
k i . Niech twoje postępowanie biegunowo 
różni się od mojego. Jeżeli Dodniesle głos 
bez chwi l i wahania podnieś swó j jeszcze 
więcej . Trzeba, aby w jak najkrótszym 

Korba rozłupała 
robotnikowi czaszkę. 

N i e s z c z ę ś l i w y w y p a d e k p r z y 
k o p a n i u s t u d n i . 

Ze L w o w a donoszą: 
Nieszczęśliwy wypadek w czasie ko­

pania studni zdarzy ł się w Kustynowie, 
pow. Radziechów. Pracowal i tam dwa j 
robotnicy, t. j . Teodor Makowsk i i N. 
Hupnla, W momencie spuszczania do 
studni krągu betonowego za pomocą pro 
wizorycznego walca, 

korba wymknę ła się 
Hupale z rąk, uderzając go w dolną 
szczękę tak silnie, że ta pękła i przebiła 
podbródek. Makowskiego korba uderzy 
ła zgóry w g łowę tak, że czaszka pękła 
i mózg wydosta ł się na wierzch. Pa 
udzieleniu pierwszej pomocy fjbaj ciężko 
ranni zostali odwiezieni do lekarzy w 
Łopatowic . 

M i k o ł a j , W a ś k o , I w a n i D m y t r o 

zamordowali człowieka. 
Ze L w o w a donoszą. 
Chłopi wszelkie „porachunk i " zała­

twiają najczęściej na weselu. Przy 
dźwiękach skrzypiec jakoś raźniej jest 
uderzyć przeciwnika 

nożem w plecy. 
Tak też na weselu w R ó w n i pow. L I -

sko został zabi ty niejaki Waśko Horodc-
cki , lat 22. Około północy podczas pełni 
zabawy napadło nań czterech braci M i ­
kołaj , Waśko, Iwan i D m y t r o Staszkic-
wicze, k tó rzy go wp ie rw obi l i , a następ­
nie jeden z nich zadał mu nożem szereg 
ran w pierś, kładąc go trupem na mie j ­
scu. Zaalarmowany posterunek pol icy j ­
ny oresztował wszys tk ich sprawców I 
odstawi ł do sądu w L isku. 

cych przepisów nie wolno przebywać 
na wozie, ani jeździć z pasażerem. 

O wypadku t ym rozpisaliśmy się tak 
obszernie dla tego, aby raz jeszcze z w r ó 
cić uwagę odpowiednim czynnikom na 
konieczność energicznego baczenia na 
przestrzeganie przepisów I surowego ka­
rania 

opornych szoferów. 
K. 

czasie przestał cię uważać za nic niezna-
czącą osóbkę, blondyneczke, jak się to 
m ó w i protekcjonalnie. S taw mu odważnie 
czoło, a ulegnie c i wkró tce . Jeżeli zacznie 
sie wtrącać do gospodarstwa domowego, 
poproś go całk iem stanowczo. abv się zaj 
mował wy łączn ie tern co do niego nale­
ży. Nadewszystko nie pozwól mu dużo 
mówić. Milczenie napadniętego rozzu­
chwala napadającego. Naucz sie nadawać 
swemu głosowi przenikl iwość, zdolną 
przebijać ludziom bębenki. 

Ja, k t ó r y nie zdobyłem sie na odwa­
gę wprowadzenia w życie tych środków 
pozostałem nazawsze ofiara mei żony. 
Zresztą ja od urodzenia mam słaby głos. 
Tyś młoda, masz zdrowe p łuca: krzycz 
zatem z całej s i ły . Pamiętaj jednak o tern, 
aby wszystko, co ci powiedziałem pozo­
stało między nami. Ja mam orzecież na 
celu wy łączn ie szczęście was obo'"a. Żo 
na moja nie by łaby zdolna to z ro^ i imbć 
Mam zamiar, jeżeli m l pozwolisz 
powiedzieć jej nawet, że dałem ci porząć 
ną bure. A teraz badź zdrowa i przede-
wszystk iem panuj nad nerwami . 

Około południa pan M. powróc i ł do do 
mu. 

— Długo bardzo bawiłeś — temi s tó 
w y p rzyw i ta ła go żona. 

— Czy przynajmniej sądzisz, że doka 
załeś czego? 

— Pozostawmy ich w spokoju na prze 
cąg jednego miesiąca, a zobaczysz rezul­
tat mojej interwencj i . 

Istotnie po up ływ ie k i lku dni o t rzymał 
od żonv powinszowanie. 

— Nie w i e m co się stało, ale znajduję, 
że Emi l i Zuzia tworzą od pewnego czasu 
wcale dobraną parę. Zauważyłem tylko., 
że Emi l zanim o tworzy usta bada wzro­
kiem oblicze swej po łowicy. T o test za­
stanawiające czy dasz wiarę, że w takich 
chwi lach staje się pn zupełnie podobny dc 
ciebie... 
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Dzień v Codzi. Trzy palce na klocu rzeźnickim. 
Skutki nieoględnego rąbania mięsa. 

Kobieta, która wstydzi 
sią swego nazwiska. 

S z p i t a l w b r a m i e . 
Wczora j po południu w bramie przy 

t i l icv Konstantynowskiej 37. siadła nie­
znajoma około 30-letnia kobieta Drzyzwo 
icie ubrana. 

Siedziała dość długo. Dozorca domu 
obserwował nieznajoma, wreszcie zapy­
tał o powód. Nie o t rzymawszy odpowie­
dzi, kazał jej 

opuścić bramę. 
Usłuchała, a k iedy znalazła sie na ul icy, 
oparła sic o mur i podniosła do ust butel­
kę z trucizna. 

W chwile później w i ła sie już w bó­
lach. Przechodnie pośpieszyli z pomocą i 
wnieśl i nieznajomą do bramy. 

P rzyby ł w chwi le później lekarz miej ­
skiego pogotowia ratunkowego i po u-
dzielenlu pomocy odwiózł desoeratkę, 
która otruła się esencja karbolową do 
szpitala miejskiego przy ul icy D rewnow 
skiei. 

Nazwiska nieznajomej dotąd nic usta­
lono, ponieważ odmawia ona wszelkich 
zeznań. 

Stan desperatki bardzo ciężki. 

40-letni Eljasz Infeld, zamieszkały przy 
ul icy Zgierskiej 51 pracownik sklepu rzeź 
nickiego przy ul icy Małe j , miał wczora j 
bardzo wiele pracy, musiał bowiem opo­
rządzić k i lka sztuk 

przywiezionego z rzeźni bydła. 
Praca wymagała pośpiechu, bowiem 

czekali kl ienci. To też Infeld rąbał mięso 
szybko i nerwowo. 

W pewnej chwi l i Infeld machnął nie­
ostrożnie toporem i obciął sobie t rzy pal­

ce lewej ręk i . Z k rzyk iem przeraź l iwym, 
ściskając ociekającą krWia dłoń. wyb ieg ł 
nrzed sklep i jak oszalały biegł po ul icy. 
Właścic ie l sklepu, zor ientowawszy się w 
sytuacj i , wsadzi ł Infelda do przejeżdżają­
cej dorożki i zawiózł na stacje miejskie­
go pogotowia ratunkowego, gdzie dyżur­
ny lekarz udzieli ł mu pomocy. 

Nieostrożnemu rzeźnikowi musiano pal 
ce amputować. 

Twarda jest natura 
naszych chłopków. 

U k a r a n y f i g l a r z . 
29-letni Szlama-Uszcr Zymcr . woźn i ­

ca, zamieszkały przy ul icy L ipowej 64, 
wys tawa ł ze swa resorka 

na Zielonym rynku . W chwilach gdy nie 
miał roboty, gromadzi ł woko ło siebie ko 
lęgów po fachu i żar tował lub też doku­
czał przebywającym na targu wieśnia­
kom. Twarda i c ierpl iwa natura chłopska 
znosiła długo te szykany, aż wreszcie w y 
buchła. 

Wczora j rano Zymer zaczął dokuczać 
znowu jakiemuś ch łopkowi . Ten w y p r o ­
wadzony z równowagi , rzuci ł sie na Zy -
mera. Zymer w nogi. W pośpiechu prze­
wraca ł sk rzynk i i beczki. 
Wieśniak zdybawsży wreszcie uciekają­
cego ugodził go ki lkakrotnie ki iem w gło­
wę. Woźnica nieprzytomny padł na zie­
mię. K rewk i chłopek po t vm czynie ulot­
nił sic. 

Zymcrow i udzielił pomocy lekarz po­
gotowia ratunkowego. 

Na łasce brutala... 
N i e w e s o ł e ż y c i e b e z d o m n e j . 

26-lctnia Ewa Fora. bezdomna, znala­
zła schronienie w izdebce swego przyja­
ciela, niejakiego Pobielczyka. zamieszka­
łego p rzy ul icy Nowej 20. 

Niewesołe bvło pożycie bezdomnej ko 
biety u boku ukochanego, k tó ry ją bi ł 
często i mal t retował, bowiem nie chciała 
stracić dachu nad głowa. 

Onegdai Pobielczyk. pijany do u t ra ty 
przytomności rzucił sic na kochankę z tę 
pcm narzędziem w reku. Uciekła cała 
zbroczona k rw ią w pole. 

Wczora j rano znaleźli ja przechodnie 
i zawezwal i karetkę miejskiego pogoto­
wia ratunkowego. 

Le.karz stwierdzi ł u Ferówny ki lka głę 
bokich ran g łowy i silne uszkodzenie klat 
ki piersiowej. 

Osłabiona ofiarę zwyrodniałego męż 
czyżby przewieziono do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. 

Pobielczyka. cieszącego sie jak najgor 
sza opinią aresztowano i przesłano do 
dyspozycji władz sadowych. 

Pamiętajcie o > wali dach 
wojenaychl 

Nasze dzieci. 

S y n e k : — Mamus iu , gdzie jest c ioc ia^ 
M a t k a : — Już sześć tygodni bawi w kąpie lach. 
S y n e k : — O — to musia ła być strasznie brudna. 

Rozmowa na wysokiej drabinie. 
Spóźnione ostrzeżenie. 

Dzisiaj o godz. 8 rano 21-letni Cze­
s ław Stawowsk i , murarz, zamieszkały 
przy ul icy Solnej 6, rano przystąpi ł do 

tynkowania t rzyp ię t rowej kamienicy 
przy ul icy Nowomicjskicj 15. 

Siadłszy na drabinie na wysokości 
około 2 pięter. Stawowsk i zaczął rozma 
wiać z kolegami po fachu. 

— Uważaj więcej na siebie; zwróc i ł 
mu w pewnej chwi l i ktoś uwagę. 

— Dlaczego — rubasznie zapytał. 
Stawowsk i i w tym że momencie straci ł 
równowagę i spadł na ulicę 

Nieszczęśliwy uległ silnemu uszkodzę 
niu kręgosłupa- Zawezwano pogotowie 
ratunkowe. Po 

nałożeniu opatrunku 
Stawowskiego przewieźl i koledzy doroż 
ką do domu. 

Stan młodego murarza ciężki. 

Hau, hau, hau — 

brytan szczekał, człowiek drżał. 
Jeden z mieszkańców domu przy Zie 

lonym rynkt i 6 sprowadzi ł 
wielkiego podwórzowego brytana. 

dla ochrony od niepożądanej w i z y t y zło 
dziei w swych składach towaru. 

Wczora j pies urwał się z łańcucha i 
biegał po podwórzu strasząc lokatorów. 
Nawet sam właściciel psa bał się go po­
chwycić i przywiązać do budy. 

Najodważniejszym stosunkowo z licz 
nych lokatorów by ł 33-lctni Pinkus Char 
łupski 

buchalter z zawodu. 

Mimo przestróg wyszedł śmiało na 
podwórze. Na widok człowieka brytan 
zawarczał. Charłąpski podniósł pięść do 
góry i stanął jak w r y t y . Pies nie prze­
straszył się pięści i dopadłszy buchalte­
ra zatopił ostre k ł y w udzie. 

Buchalter straci ł odwagę i zaczął 
uciekać pies za nim. Z^trudem pochwyco 
no psa i dopiero w tedy Charłupski udał 
się na stację pogotowia ratunkowego 
gdzie mu udzielono pomocy. 

Właścic ie lowi psa policja sporządziła 
protokół. 

Woźny łatwowiernego adwokata. 
Fikcyjne listy. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
U adwokata dr. Jasińskiego w Bydgo 

szczy od trzech lat pracował w charakte­
rze woźnego niejaki Bernard Marchewka 
i przez cały ciąg tego czasu dopuszczał 
sie 

systematycznych snrzeniewierzeń 
na szkodę swego pracodawcy. Mianowi ­
cie wp isywa ł on do książki pocztowej fik 
cyjne l isty, a pieniądze przydzielane mu 
przez dr. Jasińskiego na znaczki i koszta 
pocztowe w sumie 25 zł. dziennie przy­
właszczał sobie. 

Robił on to w ten sposób, że gdy np. 
wysy ła ł dwa t rzy lub pięć l istów, to w 
książce zapisywał ich kilkanaście, lub na­
wet kilkadziesiąt, a robi ł to tak zręcznie, 
że nawet urzędnik pocztowy, kwi tu jący 
w książce odbiór l is tów 

nie zauważył oszustwa. 
W ciągu tego czasu zdołał on sprzenie 

w ierzyć oko ło 15 tysięcy z łotych, k tórą 
to sume częścią roz t rwoni ł w towarzys­
twie swej kochanki, a częścią z łoży ł w 
banku na nazwisko swych k rewnych i 
swoie. Sprawą zajęła się prokurator ia. 

Dwa tartaki 
padły pastwą płomieni. 

O l b r z y m i e s t r a t y . 
Z Bydgoszczy donoszą; 
Onegdajszej nocy spłonął aż do funda* 

mentów WiWKi tartak parowy w N o w y m 
Tomyślu , własność Romana Nictsche. Pa­
stwa płomieni padły wszystk ie maszyny 
oraz duże zapasy drzewa obrobię nego. 
Straty sięgają 

130 tysięcy zł. 
Ogień został — według wszelkiego praw­
dopodobieństwa — podłożony. 

Również pastwa płomieni padł tartak 
pa towy Dcur iga w Tomaszowie pod 
Wronkami . W kró tk im czasie z tartaku 
pozostały ty lko zgliszcza. Poza tem o-
prócz maszyn, spłonęło przeszło 

10 wagonów desek. 
Straty sięgają 200.900 z łotych. Przyczy­
na pożaru nie została dotychczas u s t a l i 
na. 

Wreszcie w K rzywe j Łące ogień sitra-
wiił doszczętnie 400 m. sześć, drzewa nie-
obrob ;onego. własność handlarz Kurztow-
ca. k tó ry poniósł stratę 10.000 zł. 

Widmo pruskiego 
grenadiera 

pokutuje w polskiej wsi. 
Z Poznania donoszą: 
Sfarołąka pod Poznaniem żyje obecnie 

swego rodzaju seiisa:ją. Znajduje się tani 
opuszczona 

przez wojsko warownia, 
w której zamieszkuj.! od ki lku miesięcy 
podoficerowie rezerwy, zmuszeni epu':.'ić 
swe mieszkania w koszarach. Mieszka'. 
cv c: od dłuższego czasu przezywają nie­
samowita historię z duchem 

grenadiera pruskiego. 
Oto, jak opowiada jeden z mieszkań' 

ców, od k i lku d:ii c godz-aie 12 w nocv 
wiDdać ducha grenadjera z błyszczącemi 
guzikami i słychać ;ego miarowe krok' 
przyczem w czasie przechadzania się od 
d rzw i do d rzw i , puka w nie budząc w ten 
sposób mieszkańców. Historia o v/ ; dmi i : 
pruskiego grenadiera ma swoje podłoże 

w p rawdz iwym wypadku. 
Oto przed wpjną podczas pełnienia służ­
by, zastrzebć się tam miał peiwien grena 
djer p rusk i 

1 lotni 
Nowy wynalazek wskazy­

wać będzie pilotom 
k i e r u n e k w i a t r u z a p o m o c ą 

ś w i a t e ł k o l o r o w y c h . 
Prasa amerykańska donosi, że znany 

mJiwaiucki b tn fk polski p Czapiewski, do­
konał ciekawego wynalazku aparaitu, któ­
r y wiskaznjo lotnikom kierur.ck w ia t r u 

zapomocą świateł ko lo rowych . 
Wynalazk iem t y m zainteresował się rząd 
amerykański , k tó ry zakupił kiilka apara­
tów. Wynalazek sam został zakupiony u 
p. Czapl twsk icgo przez dwóch Amerykan. 
P. Czapiewski już od młodych lat intere­
suje się lotnictwem i sam zbudował 

15 samolotów. 
P. Czapiewski myśl i także o laurach Lind-
bergha, lecz brakowało mu zawsze kapi­
tału i nie mógł zainteresować kapitalis­
tów i przemysłowców swymi projektam', 

Pewnego razu o mało nie ziści ły się je­
go życzenia w t ym k ienmku, ponieważ 
zaangażowali go dwaj Europejczycy w To 
ledo do wybudowania aeroplanu, k tó rym 
zamierzali przelecieć At lantyk. 

Gdy samolot dobiegał ukończenia, męż 
czyźni cf 

zostali zabici 
podczas p rórowama jednego z motorów 
w aeroplanie. Uderzy l i oni o wagon ko­
le jowy podczas mgły. ponosząc śmierć na 
miejscu. B y l i t o : Anton de Paul i , inżynier 
austr iacki i M . A. de Mos, lotnik francu­
ski. 

P. Czapbwsk i ws ław i ł się również ja­
ko wyścigowiec automobi lowy. Udosko­
n a l i on ostatnio nowe świat ło sygnałowe 
dla automobilów oraz aparat hydraulicz­
ny, służący do zmniejszenia wstrząsu przy 
belowaniu aeroplanu i nowy materjał dc 
pokrycia skrzydeł aeroplanowych. 

Na przyszłą zimie zamierza on wybu ­
dować samolot swe jego pomysłu i w le­
cie poleci do Europy. 
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Kto otrzymał żetony i nagrody 
na Olimp Jadzia „Ł Echa Wieczornego'"* 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 

Słynna na cala Polskę Olimpiada „ Ł . 
Echa Wieczornego" została zakończona: 
przejdą te przepiękne zawody najprawdo­
podobniej w tradycję, bowiem ty lko na 
tego rodzaju propagandowych zawodach 
zagranica, a szczególnie Finlandja opiera 
swój dorobek lekko-at letyczny, w k t ó r y m 
króluje, Lelcko-atletyka, lv-wiem jest t y m 
sportem k tóry , Jeśli wychowa fizycznie 
zawodnika, t rzyma go w swych obję­
ciach tak długo, aż czyn Jego z a d o w i 
ś.wiiat, aż zadrży w posadach ztemia. Do­
wodem, nflech posłuży fakt uzyskania 
pierwszego miejsca na OWnipjadzle, przez 
Konopacką, nasza słynna i cendiomą „Ha­
l inkę" . 

Dziś l ikwidu jemy ostatnie prace zwią­
zane z Olimpiada, która, w łódzkim spor­
cie ubiegła Kluby fachowe, s tworzy ła to, 
że 120 nowych e lewów wydobędzie z sie­
bie swa sprawność fizyczna w dysku, 
oszczepie, skoku, biegach, miotać będzie 
kula. tak. że rekordy padać bedą za rekor­
dami.. SRort lekko-at lctyczny musi zwy­
ciężyć wszystk ie tradycje, bowiem słusz­
nie nazwany został kró lową wszystk ich 
sportów. 

Łódź robotnicza to pęd rozwoju w y ­
chowania f i yczne j ro , %o matcrja<I, k tó ry 
musi ulec temu co daje zdrowie, 

Uczestnikom daliśmy miłe nagrody. 63 
żetony złote, srebrne i brorrzowe, 15 ko­
szulek, 15 spodenek, 15 par pantofl i e t c . 

W biegach na 100 mtr. ot rzymal i na­
g rody : I ) Lusiński, 2) St idel . 3) Bobińsk i ; 
1) Jaszczakiwna, 2) Juszczakówna 3) Ryt 
łowna. 

400 m t r . : 1) Sejdel, 2) Laufer S„ 3) 
Fainberg. 

60 mt r . : 3) Juszczakówna, 2) Jaszcza-
kówna, 3) Kobielska. ż 

3000 m i r . : 1) Karczewsk' . 2) M a i -
czak. 3) Janiszewska. 

200 m i r . ' ) ) Jan jwska, 2) R y t l ó w i u , 
3) Rusówna. 

S00 mt r . : 1) Laufer S„ 2) Andrzejew­
ski. 3) Wrób lewsk i . 

800 m t r . : 1) Ry t lówna ,2) Rusówna. 
Skok w w y ż : 1) Lusińsk'-, 2) Krysfńsk' . 

3) Kairyński. 
Skok w w y ż ; 1) Went lówna, 2) Pluciu 

ska, 3) Jaszezakówna. 
Rzut ku l n : 1) Mul ler, 2) ,.Pelo". 3) 

„ I n g o " : 1) Zylberżanka. 2) Bcjnówna, 3) 
Went lówna. 
l u ^ W y r z i t t m io tem: 1) Muller, 2) Fiszer. 
3). Bobiński . 

Skok w d a l : 1) 1 nsh 'sk . 2) Bob ińsk i 
3) We łn ie : 1) Janowska II. , 2) Kwaśniew­
ska, 3) Janowska A. 

Rzut oszczepem: 1) Bobiński . 2) Mul­
ler, 3) Karyńskf j 1) Kobielska, 2) Jaszeza­
kówna. 3) Plucińska. 

Bieg 200 mt r . : 1) Lusiński, 2) W r ó b ­
lewski , 3) Podczaski. 

Rzut dysk iem: 1) Mul ler . 2) Fiszer, 3) 
„ P e l o " ; 1) Kobielska, 2) Puszówna, 3) Bej 
mówna. 

Bieg 1.500 mt r . : 1) Andrzejewski , 2) 
Wrób lewsk i , 3) Laufer I I 

Wszys tk im wyże j wymien ionym, za 
wy ją tk iem następujących zawodników na 
grody w postaci żetonów zostały wręczo­
ne. Dptąd nie ot rzymal i żetonów: 1) „P»;-
l o " — srebrny. 2) ..Ingo'" — bronzowy, 3) 
„Pe lo " — bronzowy, 4) Zylberżanka — 
*>cty, 5) Went lówna — bronzowy, 6) 
Went lówna — złoty. 

Wymienen f proszeni są o pofatygowa­
nie się do redakcji po odbiór nagród godz. 
(8 — 10. 17 — 19). 

'Jutro zamieścimy wykaz tych, k tórzy 
s tand! do zawodów o n a g r o d y drogą lo­
sowania, w postaci uteusyl ;j sportowych, 
jak lównicż tvch k tórzy \o otrzymali i 
tych k tórzy mogą je odebrać w redak:i'. 

W najbliższym numerze OTÓwimy jesz 
cze pięciobój Lodzi pań i pan fw, ich na­
gi ody i dy.olomy. które również bedą do 
odemania w „ Ł Echu Wiecz " . 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

L o n d y n za 1 funt szter l . 43.30. Za 100 z ł o t y c h : 
Z u r y c h 58.20, Ber l i n 46.90-^17.30, w y p ł a t y tele­
graf iczne na W a r s z a w ę 46.95—47.15, Wiedeń ae 
k i 79.38—79.66, Praga 379.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Y o r k 4.85.28, Holandia 12.10.50, 

Francja 124.16, Belgia 34.897, W i o c h y 92.79, N iem 
cy 20.367, Szwajcar ia 25.201, Danja 18.135, Praga 
163.75, Wiedeń 34.42, W a r s z a w a 43.30. 

Paryż. L o n d y n 124.17, N. Y o r k 25.58 i pó l , 
N iemcy 609. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańsk ich: 
100 z ł o t y c h 57.72—S7.87, czak na L o n d y n 25.00 
i 3 /4, w y p ł a t y te legraf iczne n a : L o n d y n 25.01, 

N a j n o w s z e w i e ś c i z z a k u l i s r o d z i n n e g o e k r a n u . 

rozwój polskiej linialoirti. 
Przegląd nowości krajowej produkcji na sezon 

filmowy 1928-29. 
W wytwórniach polskich wre gorączkowa praca! 
Kontury transpozycj i f i lmowej arcydzi^' 

ła mick iewiczowskiego nabierają coraz 
większej wyraz is tośc i . Już teraz można 
zupełnie określić jak będą wyg ląda l i po­
szczególni bohaterowie nieśmiertelnego 
poematu na ekranie. 

Wyb i tn ie zostanie podkreślony romans 
pomiędzy panem Tadeuszem a Zosią i Te 
limeną. przyczem Zosie od tworzy jej i-
mienniczka. Zofja Zajączkowska, która 
jak wiadomo odtwarzała postać pięknej 
Delf iny Potockiej w znanvm fi lmie f ran­
cuskim o Chopinie. — jako Telimena zaś 
wvs tąp i p. Helena Sulima, jedyna bodaj z 
naszych artystek, k tóra może podołać tej 
trudnej ro l i . 

• * • 
Reżyser „Rana Tadeusza" p. Ryszard 

Ordyńsk i , w raz z personelem technicz­
nym i zespołem s w v m wróc i ł iuż z Wi leń 
szczyzny. gdzie dokonał około dwóch ty 
sięcy met rów zdjęć. 

Zostały m. in. nakręcone sceny w W i l 
nie (gdzie duchowieństwo okazało wszel 
ką pomoc real izatorowi przv f i lmowaniu 
cudownego obrazu Matk i Boskic i Ostro­
bramskiej) oraz przepiękne fragmenty 
Niemna i świtezi. przyczem role doradcy 
artystycznego odegrał znakomity esteta, 
prof. Ruszczyć. 

Po za tem całv zespół z panem Tadeu 
szem — Leonem Łuszczewskim i Zosią— 
Zajączkowską, spędził parę tygodni w 
Czombrowie (mick iewiczowskim Soplico 
wie) u pp. Karpowiczów i w zamku księ­
cia Światopełk-Mirsk iego w Mirze, gdzie 
zostały dokonane wszystk ie zdjęcia ze­
wnętrzne, m. in. zaś sceny „ostatniego za 
jazdu na L i t w i e " , wa lka z jegrami rosy j ­
skimi, sceny miłosne i t. d. 

• • • 
Scenariusz opracował znakomity pisarz 

'Andrzej Strug z prezesem P. E. N.-Klubu, 
znanym powleściopisarzem Goett lem. 

Nawet plakat „Pana Tadeusza" opra­
cowuje mistrz Wojc iech Kossak. Po za 
tem dyrektor Muzeum Wojskowego, p. 
pułk. Gembarzewski osobiście czuwa nad 
strona dekoracyjna i kost iumowa. 

• • * 

„Pan Tadeusz" jest real izowany z my 
śla o tem, by wskrzesić w sercach mi l io­
nów w idzów postacie bohaterów naszej 
epopei narodowej, bv to objawienie naj­
czystszej polskości i geniuszu rasy, ja-

Sport w kilku słowach. 
(—) L w o w s k a Hasmonea ostatnim ko 

munikatem została zawieszona z dniem 
17 b. m. w prawach członka L ig i za nie­
uregulowanie Spraw f inansowych. 

(—) W najbliższą niedzielę o mistrzo 
s two walczyć będą: Hasmonea — W a r ­
ta we L w o w i e , Cracovia — TKS. w Kra 
kowic , JFC. — Czarni w Katowicach, 
Śląsk — Pogoń w Kró l . - Hucie, Legja — 
Turyśc i w Warszawie. Odpoczywają 
ŁKS., Ruch, Wis ła , Warszawianka, Po-
lonja. 

(—) Na czele tabeli gier o mistrzo­
stwo k i . A. znajduje się ŁTSG. 31 pkt. za 
nimi idą : Turyśc i 25 pkt., 3) Orkan 23 p. 
4) W K S . 21 p., 5) W i d z e w 20 p. 6) ŁKS. 
19 p.. 7) P T C 17 p. 8) Sokół 11 p., 9) 
Hakoah 11 p. 10) GMS. 8 p., 11) Union 
7 p., 12) Prosną 1 p. 

(—) Spol iczkowany przez gracza T u ­
rys tów Włodarczyka sędzia Rakowski 
yodał sie do dymis j i . W łodarczyk zosta­

nie skazany przez wydz ia ł gier na 5 lat 
dyskwal i f ikac j i . v 

(—) Dotychczas jeszcze nie za łatwio 
no sp rawy ostatnich zawodów ŁKS . — 
W i s ł a : wszelkie pogłoski o tem, że mecz 
dogrywka ma odbyć się w Warszawie 
okazały się ' n ieprawdziwe. Również 
stwierdzono, że zasadniczo dog rywka 
musi się odbyć tam gdzie mecz a więc w 
Łodzi . 

(—) Prezydjum powiatowego komi ­
tetu W . F. na czele ze starostą Rżew-
skim przeprowadzi ło inspekcje sportowe 
w Tuszynie i Czarnocinie gdzie powstać 
mają boiska. 

(—) W mistrzostwach pi łkarskich 
świata Polska wy losowała Niemców, 
Szwajcarię i Czechosłowację. 

(—) Dziś o godz. 8 m. 5 wiecz. Halina 
Konopacka opowie przez radio swoje 
wrażenia z igrzysk amsterdamskich. 

(—)Mecz lekko-at letyczny Polska — 
Rumunja 25 i 26 b. m. został odwołany, 

kiem jest „Pan Tadeusz" zeszło na wszy ­
stkich obywate l i . 

• • • 
W y t w ó r n i a „GJorja" debiutuje w t y m 

sezonie .filmem k ra jowym ..Przedwioś­
nie", osnutym na Ostatniej powieści Stefa 
na Żeromskiego. 

Jak sie dowiadujemy, powieść wielk ie 
go pisarza została opracowana na ekran 
przez znakomitego pisarza Andrzeja Stru 
ga i wybi tnego znawcę f i lmu Anatola 
Sterna, k tórzy, na podstawie zarówno po 
wieści , jak i zwierzeń Żeromskiego, udzie 
lonvch rodzinie, zbudowal i zamknięta ca­
łość. 

Do realizacji obrazu został zaangażo­
wany znanv reżyser Henryk Szaro, twó r 
ca „ Z e w u morza" . Pomocnikiem iego bę­
dzie M. Waszyńsk i , zaś k ie rown ic two 
techniczne zdieć powierzone zostało ope­
ra to rowi Margowłf jednemu ze zdolniej­
szych wiedeńskich fachowców. 

Rolę Cezarego Ba ryk i obiał Zbyszko 
Sawa młody bohater „Huraganu" . Prze­
pyszną postać La i | rv od tworzy p. Mar ia 
Gorczyńska. 

• » • 
" W y t w ó r n i a „Łeó- f i lmu" ! "k tóre j poprze­
dnie f i lmy c ieszyły sie tak Wielkiem i za-
służonem powodzeniem, rzuca na srebrne 
ekrany Polski pełen nastroju f i lm pod ty t . 
„Kropka nad i..," — szereg ba rwnych i sil 
nych w napięciu scen z życia, uietych w 
oryginal ie pomyślana całość przez jedne­
go z najzdolniejszych młodych reżyse­
rów , Juliusza Gardana. dotychczasowego 
asystenta reż. Szaro. 

Fi lm ten, obsadzony przez wyb i tne s i ­
ł y , w g łównych rolach grany Jest przez 
wielce obiecującą młodziutka ar tystkę, 
L i i i Romską i znanych już z poprzednich 
obrazów Stefana Szwarca i Ryszarda 
Boelke, 

Jedną z atrakcj i f i lmu będzie występ 
„cudownego dziecka" f i lmu. Bianki Dodo. 

Operator. Inż, Seweryn Steinwurcel , 
ukończył Już zdjęcia: obraz test zupełnie 
gotów I zapowiada się niezmiernie intere­
sująco, jako doskonale- zmontowana ca­
łość. 

„Dz ikuska" , p ierwszy- f i lm k ra iowy w y 
twórn i „ L u x " , przerobiony z powieści I re 
ny Zarzyck ie j , sprzedanej w ilości 30.000 
egzemplarzy, jest obecnie w końcowej fa­
zie t. zw. montażu, t j . p rzykrawania i skle 
Jania poszczególnych scen w jedną ca­
łość. 

Role t y tu łowa bohaterki . I t v . od twa­
rza p. Marja Mal icka. Męskimi bohatera­
mi f i lmu są: Zbyszko Sawan — iako stu 
dent Wi to ld . ' Leon Łuszczewski — lako 
młody baron Ziemski. 

Zdjęć dokonali Julian Mars i Ferdy­
nand Ylassąk w okolicach K rakowa , w 
majątku Wysok ie Piaski i w -O jcow ie . 

Bohater f i lmu „Huragan" . Zbyszko Sa­
wan . zaangażowany został orzez w y ­
twórn ie „ L u x " do odtworzenia g łównej 
ro l i męskiej w fi lmie „Dz ikuska" z gaża 3 
tysięcy z łotych miesięcznie. Jest to naj­
większa gaża. jaka dotychczas pobierali 
polscy aktorzy f i lmowi w krain. 

Po za tem wre gorączkowa praca nad 
zdjęciami do f i lmu „Romans Panny Opol­
sk ie j " , realizowanego wed ług powieści 
Kazimierza PrzerWy-Tetmaiera. 

Role główne odtwarza ją : Helena Bo-
żewska i Stefan Hnydzlński . Reżyseruje 
p. W ładys ław Lenczewski . Steep. 

.o; » 

Berlin 122.617—122923, Warszawę 57.70—57.85. 
N o w y York. Dew izy . L o n d y n 4.83 1/4, Paryż 

3.90 3/4,. Ber l in 23.82 i p61, Wiedeń 14.10 Wasrsza 
w a 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Aleksandria, 21 . 8. Egipska. Zamknięcie: Sake 1 

laridis: Styczeń 36.57, listopad 36.65, Ashmourv: 
Luty 24.06, sierpień 23.18, październik 23.30, g r i -
dzień 23.66. 

Liverpool, 21 . 8. Egipska. Zamknięcie: Loco 
1S.65, Styczeń 18.10, marzec 18.25, maj 18.30, l i ­
piec 18.35, październik 18, listopad 18.05. 

Liverpool, 21 . 8. — Zamknięcie: Loco 10.3: 
Styczeń 9.72, luty 9.72, marzec 9.75, kwiecień 
9.77, maj 9.79, czerwiec 9.79, lipiec 9.79, sierpień 
9.97—9.76, wrzes ień 9.87, październik 9.79, listo­
pad 9.72, grudzień 9.72. 

Nowy Orlean, 21. 8. Amerykańska. Zamknie­
c ie : Loco 18.94. Styczeń 18.30—40, marzec 18.4!. 
maj 18.44. lipiec 18.41, październik 18.33—35, gru 
dzień 18.34—40. 

Nowy York, 21. 8. Amerykańska. Otwarcie-
Styczeń 18.40—42, marzec 18.43—47, ma] 18.5 1 
— 5 1 , l ipiec 18.35, październik 18.52—54, grudzień 
18.43—45. Środkowe: Styczeń 18.67, marzec 18.74 
maj 18.77, Upiec 18.67, październik 18.86, gru­
dzień 18.73. Zamkniecie: Loco 19.15. Styczeń 
18.72, luty 18 65, marzec 18.77—78, kwieoleń 
18.78 ma! 18.80—81, czerwiec 18.70, lipiec 18.50, 
sierpień 18.70, wrzesień 18.75. październik 18.87— 
90, listopad 18.91, grudzień 18.74-75. 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 22. 8. — Not. giełdy zboźowo-towa 

rowej za 100 klg. fr. st. Warszawa. Ceny rynko­
w e : żyto 37,5 — 38, pszenica nowa 49 — 50, jęcz 
mień browarowy 38 — 39, na kaszę 36 — 37, o-
wles Jednolity stary 47 — 48, nowy 39,5 — 40. 
otręby żytnie 27 — 28, pszenne 27 — 28, mak. i 
pszenna czterozerowa A 88 — 90, pszenna cztero 
zerowa 80 — 82, żytnia 65 proc. 59 — 60. Obrotj 
średnie, usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy 1 złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
P A P I E R Y P R O C E N T O W E — SŁABSZE. 

Ruch papierami państwowemt byt mały, Dola-
rowka była w zaofiarowaniu i straciła zł. 1.25. 
7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna oraz 6 proc. P o i . 
Dolarowa obniżyły się o pół dolara na doi. 100 
wartości nominalnej. 

Pozostałe papiery państwowe — bez zmiany. 
W przeciwieństwie do mocniejszego nastroju, 

jaki panował w dniach ostatnich dla listów za­
stawnych, na zebraniu realizacja napotykała na 
pewne trudności, kursy więc się obniżyły, zw ła ­
szcza listów Ziemskich, które straciły zł. 1.25. 
8 proc. Miejskie drobną poniosły stratę (25 gr.), 
6 proc. Miejskie — utrzymane i wreszcie 8 proc. 
Kaliskie osiągnęły wyższe notowanie. 

Obligacjami m. W a r s z a w y — wca le się nie lute 
resowano. 

W obrotach prywatnych sporo zawarto tran-
akcyi 4 proc. P o i . Prem. Inwestycyjną po 127.50 
— 126.25 (strata z l . 1.75 na sztuce). 

7 \ M K O B R O T Ó W NA G I E Ł D Z I E AKCYJNEJ. 
T E N D E N C J A - P R Z E W A Ż N I E MOCNIEJSZA. 

Kursy normowały się niejednolicie, większość 
Jednak osiągnęła wyższe notowania. 

W gmple akcyj bankowych, jedynie obracano 
akcjami Banku Polskiego, które nieznacznie się 
obniżyły, strata bowiem nie przekraczała 25 gr. 
Z tych więc względów obroty w tym dziale by ły 
bardzo małe. 

Akcje chemiczne, elektryczne, cukrownicze, 
węglowe, włókiennicze i spożywcze — bez o 
b K t ó w . 

Z chemicznych — poszukiwano Spiessa, z cu­
krowniczych dopytywano się o Cukier Warszaw 
skl i Inne, lecz tranzakcje zawierano drobne, a 
więc bez urzędowych notowań. 
Z akcyj węglowych za Warsz . T o w . Kop. W ę g l i 
chciano płacić 97.50, lecz wobec braku sprzedaw­
ców, do tranzakcyj nie doszło. 

W dziale akcyj włókienniczych — zaintereso­
wanie r ieco większe. 

Z akcyj cementowych Firley odzyskał straU 
'50 gr.) z dnia poprzedniego. Wysoka zaś z kursu 
notowanego przed kilku dniami 224 spadła do 215. 

Z akcyj naftowych ujawnił się nieco większy 
popyt na akcje Nobel, które zyskały 50 gr. 

Akcje Ostrowieckie, zakupywane z polecenia 
kapitalistów belgijskich zyskały 3 zł. Po zamknie 
clu zebrania płacić chciano wyże j końcowego kur 
su giełdowego 

Z akcyj handlowych chętnie płacono za Bor­
kowskiego 17 tj . o 75 gr. drożej poprzedniego kur 
su. 

Z pozostałych akcyj zakupiono partję akcyj Klu 
cze po kursie o 5 gr. niższym. 

Drobne transakcje, nie ujawnione w cedule 
giełdowej: DolarÓwka 93, 4 i p ó ! proc. L ( Z. Ziem 
skie 54, 5 proc. L. Z. Piotrkowskie 49. 

Kijewski i Scholtze 80, Spiess 165, Czersk 6, 
Częstocice 54, Michałów 3,90, Polska Naf ta 5, Pa­
rowóz 40, Rohn 14, Ursus 9, Syndykat Roin. War ­
szawski 11. 
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B I B L J O T E K A RADV P E D A G O G I C Z N E J . 
Pańs twowa Crn t rn lna Ribl ioteka Pedagogicz­

na, ul . Andrzeja Nr . 7 ( f ront T-sze piętro) o twa r ­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

M U Z E U M M I E J S K I E (P io t r kowska 91). Dzlnły: 
etnogra l lczno - h l s to i yczny ! p r zy rodn i czy . 
O t w a r t e codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

P O L S K A V. M. C. A. ( P i o t r k o w s k a 89). Czy te ln ia 
pism I b ib l jo teka o t w a r t a codziennie od 4 do 
9-ei w ieczór . 

C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C l l 
(P i o t r kowska Nr. 103) o t w a r t a codziennie od 
todz . 6 do 8 wlecz. • w y j ą t k i e m i w l a t 1 
płatków. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia p ism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Nędznicy 

D i a m ł o d e — N ę d z n i c y 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„ A p o l l o " — 1) Pani nie chce dzieci 
2) N ie grzesz M a t k o 

Pcc ją lek seaosów: o godz. 4. 6, 8 t 10 

„Cas lno" - — 
„ C z ^ r y " —Mi łość i k r e w 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„ C o r s o " : — Grzechy Paryża. 
Pierwszy seans 4-ta, ostata! 9.30. 

„ D o m L u d o w y " — „Sandra" . 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po po l 

„Mimoza"— „ M a r t w y węzeł" 
„Odeon" - W kuszącym ogniu b ry lan tów 

P o d a t e k seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„ R e s u r s a " - Dziewczęta z ba le tu . 
„Splendld". -—Mężczyźn i 

Początek seansów: 4.30. 630, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracown ików Pańs twowych 
Noc przygód mi l j a rderk i . 

Pocz. przedstawień o Ł 5.30. 7.15 I 9.30 wlecz. 

T w ó j ur lop sped* w cbozie Po lsk ie j Y. M. C. A. 

uod 1 indą. Dobre powie t rze . Z d r o w e pożywie» 

oie. Odpowiedn ie t o w a r ; y s t w o . R o z r y w k a , 

i : o : 

P R O G R A M W Y Ż S Z E G O S T U D I U M H A N D L O ­

W I GO W K R A K O W I E 

na rok akademick i 192S/9 obejmuj'.- spis w y k ł a d ó w 
dzirvtu ogólno-handlowego, t o w a r j z n a w c z e z o , r»r> 
jcntalnego .pedagogicznego i gospodark i samorzą­
dowe j k t ó r y c h organizacja jest dostosowana dc 
ce lów k ł z t a t : ; n u p ion ierów i cz r . Iowych w y k o ­
n a w c ó w naszego ż y ; i a gospodarczego. Spis ton 
c h e j n u j ; 109 p rzedmio tów z dz ied / in w s z y s t k i c h 
nauk g j i p o d a r c z y c h ; spis p ro fesorów coejmujo 36 
nazwisk w y b i t n y c h uczonych. Uczelnia ma s ta-
u t e w o nadany c h a r i k t ^ r szko ły akademick i - j . ' 
s u d j a t rwa ją lat 3 i koćcza się egzaminem d y -
p l c m o w y m . Student j m p r z y s ł u g u j ulgi wo j sko ­
we, ko le jowe, jako też dodatek ekonomiczny , W a ­
runk iem przy jęc ia jest św iadec two dojrzato' ;c i 
t / k o l y średniej ogólnokszts łcącej . 

T E A T R MIEJSKI . 
P R Z E D N O W Y M S E Z O N E M . 

P rzygo towan ia do uroczyste j inauguracj i se­
zonu 192S 2'J w całej pełn i . Na scenie ukoń-
c ;cno już budowę specjalnej kons t rukc j i , fącZajoa) 
pomostem schodowym w idown ię ze scena. 

Inowacja ta będzie miała zastosowanie zaraz 
w premierze inausuracy jne j , k tó ra jak w iadomo, 
będzie roru lośna baśń wschodnia Gozziego 
„Ks iężn iczka Tura.nd.ot". w nowe j ad hoc dokona 
nej t ransk rypc j i poe tyck ie j znakomi tego l i r y ka i 
d ramaturga Emila Zegad łowicza. Inscenizacją i 
reżyser ją tego n iezwyk le e fek townego i zarazem 
bardzo skompl ikowanego w idow i ska spoczywa w 
wytrawnych rekach Konstantego Ta ta rk iew icza . 
Część muzyczną zharmon izowaną przez k r a k o w ­
skiego muzyka K. Meyerho lda opracowuje Zyg­
munt B ia łos tock i . 

Sprzedaż b i l e tów na premierę rozpocznie sie 
od poniedzia łku dnia 27 b. m. 

T E A T R L E T N I „ G O N G " 
Dziś i j u t ro ostatnie d w a przedstawienia do­

skonalej rew j ł ,.Dla was ł o d z i a n k i " , w k tó re j sute 
/ .niwo ok lasków zbiera p rzedewszys tk iem znako­
m i t y ba le tmis t rz Jan Cesarski za piękną scenkę 
„ W obozie c y g a ń s k i m " . 

W c z w a r t e k p remiera p rogramu Nr . 28 p. t. 
„Wszędz ie Ra fa łek " . 

Codziennie d w a przedstawienia o godz. 7 1 
pół i 9 i pó l w iecz . 

Radjo-kącik 
Środa, 22-go s ierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 13.10 P r z e r w a ; 

15.00 K o m u n i k a t y : mcteoro lg iczny , gospodarczy, 
nad p r o g r a m ; 15.20 P r z e r w a ; 16.30 Komunikat 
h a r c e r s k i ; 16.45 P r z e r w a ; 17.00 P rog ram dla mło 
dz ieży . Transmis ja z K r a k o w a ; 17.25 „ S k r z y n k a 
p o c z t o w a " . Korespondencję bieżącą o m ó w i d r . 
Mar jan StępowsJci; 17.50 P r z e r w a ; 18.00 M u z y k a 
lekka w w y k o n a n i u o r k i es t r y P. R.; 19.00 Roz­
mai tośc i ; 19.20 P r z e r w a ; 19.30 Odczy t p. t. „ M i a ­
sta P o m o r s k i e " w y g ł o s i dr . Stan. L e w i c k i ; 19.55 
Komunika t r o l n i c z y ; 20.05 P r z e r w a . (Nad pro­
gram, k o m u n i k a t y ) ; 20.30 Koncert kamera lny ; 
22.00 Sygna ł czasu, komun ika t lo tn iczo-meteoro-
l og i czny : 22.05 Komunika t P. A. T . ; 22.20 Komu­
n ika t : po l i cy jny , spo r t owy , nad p rogram. 

Tunney ma gust 

-:o:— 

Mis f rz bokserski świata rozstaje się z ży­
ciem kawalersk iem Zakochał się miano­
wic ie w 21-letniej miss M a r y Lauder 
k tóra go oczarowała do tego stopnia 
że porzuca dla niej nawet arenę bok­

serską. 

ZGON PARTNERKI CARUSA. 
Wypadek samochodowy przyczyną śmierci. 

Jej współ towarzysze wysz l i .Lik z Rzymu donoszą, śpiewaczka 
op i rówa Emma Cavcl l i padła ofiarą 

katastrofy automobi lowej. 
Samochód, w k tó rym powracała z 

Niemiec do Rzymu, zderzył się w Mon-
icfiascoiic z drugim i przewróci ł si?. 
grzebiąc nod sobą podróżnych. 

Pani Cavcl l i zmarła w drodze do 

szpitala, 
cało. 

Emma Cavel l i miała swego czasu 
niesłychane powodzenie 

na wszystk ich scenach europejskich, a 
nawet amerykańskich, występując przy 
boku Carusa. 

Dwa olbrzymy morskie Niemiec. 

Jeden z nowych niemieckich okrętów „Bremen" w chwil i wypłynięcia z dolni 
na morze. 

Pomysł 50-ciu młodych żon. 
Odstraszający napis. 

Podróżny, k tó ry zatrzyma się we 
wsi Sylvan Crovc, w żyznym, pszenicz­
nym stanie Ill inois w Ameryce Północnej 
zdziwi się widząc u wejścia do owej miej 
scowości dwie tablice z następującemi 
napisami: 

„Psom wstęp wzbron iony" 
i „Mężom wstęp wzbron iony" . 

90 młodych żon bogatych farmerów 
postanowiło sobie mianowicie urządzić 

w tej wsi „ ra j bez Adama". 
Chcą one przepędzić wakacje spokój 

nic, wolne od trosk gospodarskich i utar­
czek z mężami. 

Wobec tego postanowi ły nledopuścić 
małżonków do miejscowości, w k tó re j 

używają wywczasów. 
U wejścia do tego raju nic stanął 

wprawdzie żaden anioł z ognistym mie­
czem, ale za to widnieje tablica z napi­
sem: „mężom wstęp wzbron iony" . 

DYŻURY APTEK. 
.Dziś dyżurują aptek i : S. Hamburga 

ful. G łówna 50), L. Pawłowsk iego (Piotr 
kowska 309), B. Głuchowskiego (Naruto 
wicza nr. 4), J. Si tk iewicza (Kopernika 
26). A. Cl iaremzy (Pomorska 10), A. Po-
tasza (P. Kościelny 10). 

f s 
Dr.n.ed. Z. RAKOWSKI 

T e l . 2 7 - 8 1 . 
Specjal ista chorób u i zu , nosa, gardła 

i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

D r . m e d . 

Ignacy Margoiis 
• p e c j a l i a t a c h o r ó b o c z u 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje codziennie od 12—2 i od 7—8 
Ł f l d * , A l . K o f i o i u s n k l 13 t e l . 6 5 - 1 7 

O r . m e d . D r . Dr 

I M III Róź aneT H. LUBICZ 

h a 
SZWALNIA 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek", 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
I p o ś c i e l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 

od 5 —8 wiecz. 

Dr Lewkowicz 
Choroby skórne,wc 
ńeryczne i p ł c iowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przy jmuje od g. 9 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

j y ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98 
Przy jmuje od 8 - 3 

f od 5 — 8 
Panic od 3—5 

p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 

C e g r l e l n l a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i n i o -

czop tc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwa rcową . 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekaln ia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5 - 8 . 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Chorol)v suńrne 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 

Specjalista chorób 
skórnych i wene ­

rycznych 

iofrkowska 

L E C Z N I C A 
leiarzy medalistów i gabinet denlysfyczny! 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel. 22-89 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po po l . Szczepienie ospy. analizy (mo­
czu, kała. k r w i . p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizy ty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świeUne. Naświetlania lampą kwarco-

I wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
J złote, platynowe i mos tk i 
« W niedziele i święta do godz. 2 po po l . J 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni . — — — — zł. 2.60 
Dl. robotników . — — — — 2.20 
H. prowinc j i , — — — — . 3.50 
Zagranica • — m* — — . 8.50 

JM M. Wieci" I „Karier IMz&r łącznie z l 7.18 
Odnszeni . do domo 40 gr. 

— Teł. 44-92- — 
. Przyjmuje od 1 do 

9.30. 12-2 1 ad 7-8 4 p 0 p o t . i o d 8 - e i 
do 9-ej w ieczór . — 

Zakład taplcersko 
s t o l a r s k i po­

siada gotowe oto­
many, leżanki , k r n 
sła, garn i turk l oraz 
meble sto łowe, i y -
p i a l k i w dużym wy 
borze i na dogod­
n y c h warunkach — 
Stanisław Gabała, 
Karola 1. 

Ob io ry męskie, dam 
skie, obuwie 

swetry na wyp ła tę 
Piot rkowska 37, I I I 
weiscie. I p ię t ro 

Obuwie, f rank i bie­
l izna, manufaktu-

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
uL Nawro t 15 I i 

Za lakstem 25 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz mi l imet rowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 

» * . 4 . 
• . 4 . 
• . 4 . 

. ia . 
z» wyra* — najmniejsze ogłoszeni. 

Nekroiogl 25 „ 
Komunikaty . , 25 „ m m 

Zwyczajne . . . 6 „ 
D robn* 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. 

I ti dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby pos iada l i 
cych f i l ie w Łodz i , a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych, 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za (erminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł o f la i 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
W y d . Jan S lwudkowsk i , 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur jer Ł ó d z k i " Za redakcją i wydawnic two o d p o w h . 
ski 

http://Tura.nd.ot

